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łączcie się! 


jów 


II Warszawska 


Konferencja PZPR 


W dn. 30 bm. rozpoczęła swe 
obrady II Warszawska Konfe- 
rencja PZPR. W obradach Kon 
ferencji biorą udział członkowie 
Biura Politycznego KC tow. 
tow. Hilary Minc i Adam Ra- 
packi oraz członek KC tow. Ju- 
lian Tokarski. 


W pierwszym dniu obrad de- 
legaci wysłuchali referatów 
tow. Władysława Wichy, I se- 
kretarza WK oraz tow. Mieczy- 
sława Hoffmana, sekretarza 
WK, po czym rozpoczęła się dy- 
skusja. (Na str. 3 zamieszczamy 
obszerne fragmenty z referatu 
tow. Wł. Wichy). 


Odznaczenia dziennikarzy 


i korespondentów 
robotniczo-chłopskich 


Dnia 29 lipca br. odbyło się 
w stolicy uroczyste wręczenie 
dziennikarzom i koresponden- 
tom robotniczym i chłopskim 
odznaczeń, nadanych z okazji 
Święta Odrodzenia. 


Na uroczystość przybył: przed 
stawiciel Prezydenta R.P., mi- 
nister Szkół Wyższych i Nauki 
tow. Adam Rapacki, sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Ochab 
kierownik Wydziału Prasy KC 
PZPR tow. Stefan Staszewski, 
wiceprzewodniczący CRZZ tow. 
Tadeusz Ćwik oraz attache pra- 
sowi Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, 
dziennikarze i korespondenci 
robotniczo-chłopscy. 


imieniu Prezydenta R.P. 
min. Adam Rapacki ude- 
i wał orderem „Sztandar Pra 
«”' [I klasy tow. red. Romana 
"sia i tow. red. Bolesława 


wójcickiego. Złoty Krzyż Za- 
sługi otrzymali: red. T. Lipski 
po raz drugi oraz red.red. E. 
Adamiak, W. Barcz-Petters, L. 
Cukierberg, J. Cywiak, K. Dan- 
kowski, M. Hofman, Z. Łubiń- 
ska, M. Minkowski, M. Mirski, 
S. Natanson, W. Odolska, E. 
Osmańczyk, S. Sachnowski, L. 
Śnieżniak, J. Szczepański, B. 
Wiernik, H. Zwiren. Ponadto 
39 dziennikarzy i koresponden 
tów  robotniczo-chłopskich o0- 
trzymało Srebrne Krzyże Za- 
sługi i 32 — Brązowe Krzyże Za 
sługi. 

Tow. minister Adam Rapacki 
złożył odznaczonym życzenia 
sukcesów w służbie najpiękniej 
szych ideałów ludzkości — po- 
koju i socjalizmu. 

W imieniu odznaczonych prze 
mawiali: red. Bolesław Wójci- 
cki i korespondentka Irena 
Gradzik. . 


KIN (PAP). — Agencja No 
Chin donosi z Pekinu, że 
. "ybitnych pisarzy artystów 
!' œ onych koreańskich wysto- 
'o list otwarty do sekreta- 
'eneralnego ONZ Trygve 
1), Autorzy listu piszą m. in.: 
testujemy stanowczo prze 
> amerykańskiej interwen- 
t »rojnej w Korei. Uważa- 

że sekretarz generalny 

ze Lie odegrał haniebną 
© dopomagając tej inierwen 


to erialiści amerykańscy mor 
41 bestialsko spokcjnych o- 
* bo teli, w tym starców, ko- 
) i dzieci, bombardując 
" stkie miasta i wioski Ko- 


' st intelektualistów koreańskich 
do Trygve Lie 


Czy uważa pan, panie Tryg- 
ve Lie, że są to czyny dające 
się pogodzić z Kartą Narodów 
Zjednoczonych? Lubi pan mó- 
wić wiele o „humanitaryzmie' 
podobnie jak imperialiści ame- 
rykańscy. Musi pan jednak wie 
dzieć, że „humanitarvzm”, o 
którym wszyscy mówicie, jest 
potwornym kłamstwem. Praw- 
dziwy humanitarvzm jest po 
stronie ludu koreańskiego, któ- 
ry walczy o wolność i niepod- 
ległość swej ojczyzny. 

Wykonałby pan swe zadanie, 
jako sekretarz generalny ONZ, 
iedynie podejmując niezwłocz- 
ne kroki dla powstrzymania 
interwencji zbrojnej imperializ 
mu USA w Korei. (f) 


Przed Dniem Chińskiej Armii 
Ludowo-W yzwoleńczej 


XIN (PAP). — Komitet or- 
acyjny Dnia Armii Ludo- 
Wyzwoleńczej — 1 sier- 
Tea, ogłosił hasła, poświęcone 
wielkiemu świętu Chin Lu 
ch. 
ała wzywają:do wzmocnie- 
' adności wszystkich demo- 
' scznych stronnictw i ugru- 
,oweń i do ofiarnej pracy nad 
naniem reform demokra- 
| ych W kolejnych hasłach 
es omy mln: 
"zygotujcie Się do wy- 
nia Formozy i Tybetu! 
D amma 


Znamienne milczenie 


rządu włoskiego 


aZ YM. (PAP). W qstatnim 
: sesji Izby Posłów, Palmiro 
©/atti złożył interpelację na 
mee premiera zapytując 50. 
może on zapewnić naród 
ki, iż w razie zaostrzenia się 
'cji międzynarodowej nie 
„. się, że na Włoszech ciążą 
"viązania, na mocy któryca 
"rykańskie siły zbrojne mia- 
|, prawo okupować i wyko- 
ić do swych celów część 
orium włoskiego". 
1d nie udzielił odpowiedzi 
interpelację. (f). 


z 


u 


na 


© Niemieckiej Republice Demokratycznej bawiła ekipe lekk 


ytu w Berlinie spotkali się z powracająci 
iat ją gimnastyczną. Na zdjęciu spotkanie obu 


Walczcie w obronie pokoju świa 
towego! Przeciwstawcie się im- 
perializmowi USA, który gwał- 
ci pokój na Dalekim Wscho- 
dzie, narusza Kartę Narodów 
Zjednoczonych i przygotowuje 
nową wojnę światową! Prze- 
ciwstawcie się inwazji amery- 
kańskiej na Koreę! Pozdrawia- 
my bohaterski naród koreański 
i koreańską armię ludową! 
Niech żyje generał Kim [Ir-sen, 
przywódca narodu koreańskie- 
go! 

Następne hasła pozdrawiają 
naród Vietnamu oraz inne ludy 
Azji, walczące o pokój i nieza- 
wisłość narodową. - 

Końcowe hasła głoszą: 


„Popierajcie Związek Radziec- 
ki — „ostoję pokoju światowe- 
go! Niech żyje Generalissimus 
Stalin — wódz ludów świata! 
Niech żyje Chińska Republika 
Ludowa! Niech żyje Chińska 
Armia Ludowo - Wyzwoleń- 
cza! Niech żyje przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Mao Tse-tung! Niech żyje do- 
wódca naczelny Czu Teh! Niech 
Pria Komunistyczna Partia 
Chin! Niech żyje wię ka jed 
ność ludu chińskiego! Niech ży- 
je wielka solidarność ludów ca 


łego świata! (0 


Sportowcy polscy w Berlinie 


Tryb 


Przyznanie Państwowych 
Nagród Naukowych 


Uchwała Prezydium Rządu z dnia 29 lipca 1950 r, 


Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 29 lipca 
1950 r. na wniosek Komitetu Państwowych Nagród Nauko- 
wych, dając wyraz szczególnej opieki Państwa Ludowego nad 
twórczością naukową i celem uznania wybitnych osiągnięć 
i zasług w dziele rozwoju nauki polskiej — uchwaliło przy- 
znać Państwowe Nagrody Naukowe następującym osobom: 


I. W dziedzinie nauk technicznych 


1. jedna nagroda I stopnia: 

Dr inż. Witoldowi Wierzbickiemu, profesorowi Politechniki 
Warszawskiej — za całość pracy naukowej, a w szczególności za 
prace dotyczące obiektywnego określenia współczynnika bezpie- 
czeństwa w budownictwie, co pozwala na bardziej ekonomiczną 
realizację budowy. 

2. cztery nagrody II stopnia: : 

Dr inż. Adolfowi Pollakowi, profesorowi Politechniki Gdań- 
skiej — za konstrukcję 4-cylindrowej maszyny parowej, zastoso- 
wanej w statkach zbudowanych w Polsce. D NN 

Prof. dr inż. Wacławowi Cybulskiemu — za prace w dziedzinie: 
bezpieczeństwa w kopalniach, w szczególności za opisane w książ- 
ce pt. „Badania nad hamowaniem wybuchów pyłu węglowego za- 
porami z pyłu kamiennego“. 

Inż. Stanisławowi Śliwińskiemu — za całokształt prac w dzie- 
dzinie projektowania elektrycznych urządzeń pomiarowych dla 
przemysłu cukrowniczego, a w szczególności za udoskonalenie 
i wprowadzenie do polskich cukrowni termografów do automa- 
tycznej kontroli cieplnych procesów cukrowniczych, podnoszącej 
pewność ruchu i ekonomię produkcji. 

Inż. Janowi Piotrowskiemu — za całość prac w dziedzinie kon- 
strukcji obrabiarek i wybitne zasługi, położone w zakresie organi- 
zacji i rozwoju przemysłu obrabiarkowego w Polsce Ludowej. 

3. cztery nagrody III stopnia: 

Inż. Edwardowi Krzywickiemu, wykładowcy Politechniki War- 
szawskiej — za prace monograficzne z dziedziny garbarstwa o du- 
żym znaczeniu praktycznym dla przemysłu oraz za wprowadze- 
nie w skali przemysłowej garbników syntetycznych produkcji kra- 
jowej. 

Dr inż. Wacławowi Olszakowi, profesorowi Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie za działalność naukową zwłaszcza 
w dziedzinie teorii sprężystości oraz w dziedzinie betonu zbrojo- 
nego i sprężonego, a w szczególności za uzasadnienie zastosowania 
sprężenia do słupów uzwojonych, co prowadzi do znacznego pod- 
wyższenia ich nośności. 

Inż. Kazimierzowi Bohatyrewiczowi i mgr. Jerzemu Liedke — 
za całokształt prac związanych z uruchomieniem produkcji peni- 
cyliny w Polsce. 

Inż. Januszowi Dietrichowi,. inż. Samuelowi Oppenheimowi, inż. 
Janowi Wrońskiemu, inż. Emilowi Wzatekowi, inż. Marianowi 
Paczosa — za wykonanie konstrukcji i prototypów maszyn do 
urabiania i odstawy węgla. 


II. W dziedzinie nauk 
rolniczo-leśnych 


1. jedna nagroda 1 stopnia: 

Dr Czesławowi Kanafojskiemu, profesorowi Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie — za prace w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa. 

2. dwie nagrody II stopnia: t 

Dr Stefanowi Barbackiemu, profesorowi Uniwersytetu Poznań- 
skiego — za prace nad łubinem pastewnym, a w szczególności 
nad łubinem białym 

Dr Szczepanowi Pieniążkowi, profesorowi Szkoły Głównej Go- 
spodarstwa Wiejskiego w Warszawie — za prace agrobiologiczne 
w dziedzinie sadownictwa. 

3. trzy nagrody III stopnia: 

Dr Mieczysławowi Czaja, docentowi Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go — za prace z dziedziny hodowli owiec. 

Dr Bolesławowi Świętochowskiemu, profesorowi Uniwersytetu 
Wrocławskiego — za badania w zakresie uprawy i nawożenia 
roślin 

Zespołowi Gleboznawców pod kierunkiem dr Jana Tomaszew- 
skiego, profesora Uniwersytetu Wrocławskiego, w składzie prof 
prof.: Bogdan Dobrzański, Bolesław Kuryłowicz. Sławomir Mi- 


Na wszystkich 


ofensywa koreańskiej armii ludowej 


PEKIN (PAP). — Komunikat dowództwa naczelnego ko- 
reańskiej armii ludowej stwierdza, że na wszystkich frontach 
trwa ofensywa armii ludowej. 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 31 LIPCA 1950 R. 


una Ludu 


WYDANIE B C 


klaszewski, Arkadiusz Musierowicz, Leon Staniewicz, Feliks Ter- 
likowski; dr dr Aleksy Byczkowski, Lucjan Królikowski, Michał 
Kwinichidze, Michał Strzemski; mgr. mgr.: Józet Krzyszowski, 
Franciszek Kużźnicki, Jan Lazar, Zygmunt Olszewski, J. Pisz- 
czek — za opracowanie mapy gleb polskich w skali 1:1.000.000. 


III. W dziedzinie nauk 


matematyczno-przyrodniczych 


1. jedna nagroda I stopnia: 

Prof. dr Teodorowi Marchlewskiemu, Rektorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — za całokształt dorobku naukowego, a zwłaszcza 
za najświeższe badania w dziedzinie biologii, ważne dla rozwoju 
rolnictwa. 

2. jedna nagroda II stopnia: 

Dr Mieczysławowi Biernackiemu, Profesorowi Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie — za całość dotychczasowej 
pracy w dziedzinie matematyki, a w szczególności za dorobek po- 
wojenny. 

3. dwie nagrody III stopnia: 

Dr. Augustowi Dehnelowi, Zastępcy Profesora Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie — za pracę „Badania nad 
rodzajem Sorex L“, ważne dla rozwoju metod doświadczalnych 
w nauce, a szczególnie w hodowli. 

Dr Zdzisławowi Raabe, Profesorowi Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie — za prace z zakresu systematyki i bio- 
logii pierwotniaków pasożytniczych. 


IV. W dziedzinie nauk 
humanistycznych 


Dwie nagrody II stopnia: p 

Dr. Karolowi Badeckiemu, Kustoszowi Biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — za całokształt działalności _bibliograficznej 
i edytorskiej w zakresie literatury mieszczańskiej XVII wieku 
i wydobycie na jaw postępowego nurtu w literaturze polskiej te- 
go okresu. 

Kierownictwu badań nad początkami Państwa Polskiego w 
składzie: dyr. Zdzisław Kemoiński. prof. dr Aleksander Gieysztor, 
prof. dr Kazimierz Maiewski, prof. dr Zdzisław Rajewski — za 
dotychczasowe wyniki badań wykopaliskowych i koncepcyjnych. 
dotyczacych powstania Państwa Polskiego. 


V. W dziedzinie nauk lekarskich 


ł jedna nagroda I stopnia: x 

Dr Ludwikowi Hirszfeldowt. Profesorowi Akademii Medycznej 
we Wrocławiu — za całość dotychczasowego dorobku naukowego. 
a w szczególności za wkład naukowy do akcji masowego zwalcza- 
nia chorób wenerycznvch i do diagnostyki duru brzusznego 

2 dwie nagrody II stopnia: 

Dr Włodzimierzowi Kuryłowtczowi 1 dr Tadeuszowi Korzyb- 
skiemu. Dóceńtóm Państwowego Zakładu Higieny w Warszawie— 
za prace nad antybiotykami ora7 za naukowe kierownictwo przy 
uruchomieniu fabrvki penicyliny 

Dr FErnestowi Symowi. Profesorowi Akademii Medycznej w 
Warszawie — za prace z zakresu biochemii, ważne dla zwalcza- 
nia gruźlicy 

3 pięć nagród LII stopnia: 4 

Dr Julianowi Aleksandrowiczowi, Profesorowi Akademii Me- 
dycznej w Krakowie — za pierwsze polskie monograficzne opra- 
cowanie zagadnień z zakresu hematologii oraz wkład naukowy 
do walki z gruźlicą 

Dr Kazimierzowi Duxowi. Profesorowi Akademii Medycznej w 
Bytomiu — za badania nad patologią gruczołów dokrewnych i ca- 
łość prac, związanych ze zwalczaniem nowotworów 

Dr Hugonowi Kowarzykowi. Profesorowi Akademii Medycz- 
nej we Wrocławiu — za prace w dziedzinie krzepliwości krwi. 

Dr Henrykowi Lewenfiszowi. Profesorowi Akademii Medycznej 
w Łodzi — za prace w dziedzinie laryngologii o dużym zastoso- 
waniu w lecznictwie 

Dr Witowi Rzepeckiemu. Lekarzowi Sanatorium Nauczyciel- 
skiego w Zakopanem — za opracowanie | wprowadzenie nowych 
metod do chirurgii gruźlicy płuc 


frontach trwa 


działalnością  zbójeckiej armii 
hitlerowskiej. I tu i tam wi- 
dzimy to samo nieludzkie okru- 
cieństwo, bestialskie 


Na wschodnim odcinku fron- 
tu wojska koreańskie posuwa- 
ją się w dalszym ciągu na po- 


Wojska ludowe wyzwoliły w 
dniu 29 lipca po zaciekłych wal 
kach miasto Hadon, położone o 
około 40 km na północ od por- 
tu Josu. 

Wzięto do niewoli 100 żołnie- 
rzy i oficerów amerykańskich, 


wiele sprzętu wojennego, m. in. 


71 dział, 80 karabinów maszy- 
nowych. 70 ciężarówek itd. 

LONDYN (PAP) — Kores- 
pondent agencji Reutera dono- 
si, że sytuacja wojenna w Ko- 
rei przedstawia się w dniu 29 
lipca następująco: 


oatletów polskich, którzy podczas 
z mistrzostw świata w Bazylei polską reprezen- 
drużyn polskich na Dworcu Sląskim w Berlinie. 


Na zachodnim odcinku fron- 
tu, północno - koreańskie kolu- 
mny pancerne znajdowały się 
w odległości 95 km na zachód 
od głównego portu - zaopatrze- 
nia wojsk amerykańskich — 
Fusanu 

W godzinach wieczornych 
wojska północno - koreańskie 
otoczyły miasto Kumczon (55 
km na północo - zachód od 
Taegu) 

Wojska amerykańskie opuści- 
ły miasto Kwanjan. 


łudnie w kierunku portu Pohan. 


Pod flagą ONZ t 
Amerykanie dopuszczają 
sie nieludzkich okrucieństw 


MOSKWA (PAP). — Dziennik 
„Trud“, omawiając krwawą roz 
prawę agresorów amerykań- 
skich z ludnością miast i wsi 
Korei, pisze m. in.: 

Gdy czyta sie korespondencje 
z Korei, nasuwa się mimo woli 
porównanie między postępowa- 
niem wojsk amerykańskich a 


Monopole amerykańskie zbijają 
majątki na wojnie w Korei 


Dziennik „Prawda“ o reakcji giełdy 
amerykańskiej na orędzie Trumana 


MOSKWA (PAP). 
pondencji własnej z Nowego 
Jorku „Prawda* wskazuje na 
gwałtowny wzrost spekulacji w 
Stanach Zjednoczonych spowo- 
dowanej orędziem Trumana do 
Kongresu w związku z wojną 
w Korei. 


Wślad za orędziem Trumana 
ogłoszone zostało oświadczenie 
Narodowego Zrzeszenia Przemy- 
słowców, w którym ta wszech- 
mocna organizacja monopoli- 
stów, całkowicie aprobuje tru- 
manowski program agresji. 

Wielkie stocznie okrętowe — 
pisze „Prawda“ zwiększają 
produkcję. Jeden z największych 
koncernów amerykańskiego prze 
mysłu lotniczego „Volty Aircraft 
Corporation“ w związku z woj- 
ną w Korei prowadzi pracę na 
dwie zmiany. Ogromne zamó- 
wienie otrzymały również zakła 
dy Forda oraz wiele innych 
przedsiębiorstw. 


Korzystając ze wzrostu popy- 
tu na sprzęt wojenny w związku 


W kores- 


Foto Stefan Markowski [z wojną w Korei monopole ame- 


rykańskie wyśrubowały ceny 
wielu wyrobów przemysłowych. 
Wskaźnik cen hurtowych osią- 
gnął najwyższy poziom od listo- 
pada 1948 r. Ceny gumy wzro- 
sły o 26 proc.  Analogiczny 
wzrost wykazują ceny wyrobów 
chemicznych, metali, paliwa, ma 
teriałów budowłanych, bawełny, 
skóry i wełny. 

Nastąpił także gwałtowny 
wzrost cen w handlu detalicz- 
nym. Szczególnie wzrosły ce- 
ny chleba i mięsa. 

Dziennik „New York Herald 
Tribune“ pisze, że wymieniona 
w orędziu Trumana suma 10 mi- 
liardów dolarów, to zaledwie 
pierwsza rata, którą naród ame- 
rykański musi zapłacić za zwięk 
szenie wydatków wojennych. 

Nawet reakcyjne dzienniki a- 
merykańskie stwierdza 
„Prawda“ — nie są w stanie u- 
kryć, że wzrost wydatków zbro- 
jeniowych pociągnie za sobą 
nieuchronnie dalszy wzrost dro- 
żyzny i zwiększy jeszcze bar- 
dziej inflację. (ad) 


sadyzm, 
mordowanie bezbronnych ludzi. 

Z oświadczenia koresponden- 
tów zagranicznych ogłoszonego 
w tych dniach przez agencję 
Nowych Chin wynika, że w 
mieście Wonsan lotnictwo ame- 
rykańskie zniszczyło 1.088 do- 
mów. Pod gruzami zginęło 
1.249 ludzi, w tym przeważnie 
dzieci i kobiety. Niemniej okrut 
ny był nalot amerykański na 
Phenjan i okolice dokonany 
dnia 23 lipca. 

Korespondent dziennika „New 
York Times“ przyznaje, że pod 
pretekstem walki z partyzan- 
tami, najeźdźcy amerykańscy 
palą wsie i rozstrzeliwują każ- 
dego cywilnego Koreańczyka. 
który ukaże się w strefie dzia- 
łań wojennych. 


Obtudna rola „Komisji 
Koreańskiej ONZ“ 


Wojska amerykańskie doko- 
nują w Korei swych bestial- 
skich czynów osłaniając się fla- 
gą ONZ. Utworzona nielegalnie 
„koreańska komisja ONZ“ jest 
narzedziem imperialistów ame- 
rykańskich. 

Odgrywa ona rolę parawanu, 
osłaniającego agresi^ imperia- 
listyczną. Niedawne oświadcze- 
nie tej komisji, że jest ona rze- 
komo „zaniepokojona cierpie- 
niami narođu koreańskiego“, 
można nazwać jedynie obłudą 
i faryzeuszostwem. Słuchając 
rozkazu agresorów amerykań- 
skich „komisja ONZ“ atakuje 
rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej i wzywa 
naród koreański by udzielił po- 
mocy „sprawie ONZ", czyli in- 
nymi słowy, by podpor-ąd' >- 
wał się agresji amerykańskiej. 

Dziennik radziecki stwier- 
dza, że naród koreański nie za- 
pomni okrucieństw agresorów 
amerykańskich i haniebnego po 
stępowania ich protektorów. - 

(ad) 


Górnicy 


5 Me, 


Pięknie położone wśród lasów 
wie w woj. szczecińskim składa 
domków przeznaczonych dla w 
pracy 2 rodzinami. Na zdjęciu 
„Bobrek“, rębacz Rudolf Moc 
synami w jednorodzinny 


strajkuje na 


BRUKSELA (PAP). — Jak 


nisty Leopolda: objął ponad 60 
ników umysłowych. Należy s 
rzenia akcji strajkowej na no 


W Zagłębiu Liege i Borinage 
do strajku przyłączyli się pra- 
cownicy tych nielicznych fab- 
ryk. które w piątek jeszcze by- 
ły czynne. 

Straik powszechny rozszerzył 
się w ostatnich 12 godzinach na 
okręgi przemysłowe Namur, 
Gandawa Bruksela, Antwerpia i 
Ostenda. Porty są unierucho- 
mione. fabryki zamknięte a 
przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej, domy towarowe i 
wieksze sklepv nieczynne. 

W Liege. Brukseli i innych 
miastach walońskich doszło do 
poważnych starć miedzy manife 
stującymi robotnikami a żandar 
merią. W wyniku starć kilku- 
dziesięciu manifestantów od- 
niosło obrażenia. ] 

Z dniem 29 lipca wszedł w ży 
cie dekret rządu o „mobilizacji 
cywilnej“, na mocy którego. wła 
dze mają prawo zmusić strajku- 
jacych robotników do podjęcia 
pracy. 

Wszystkie elektrownie, cen- 
trale telefoniczne, kopalnie 1 
większe fabryki są w Walonii 
okupowane przez żandarmerię | 
wojsko. W sobotę wojsko obsa- 
dziło rozgłośnie radiowe w Wa- 
lonii. F. 

Sekretarz generalny komuni- 
stycznej partii Belgii Edgar Lal 


Polskiej Zjednoczonej 
' Partii Robotniczej 


z rodzinami na wc 


Organ KC 


CENA 5 ZŁ. 


zasach 


kąpielisko morskie w Pobiero- 
się z kilkuset jednorodzinnych 


czasowiczów, przodowników 
przodownik pracy z kopalni 
spędza wczasy z żoną i rwoma 
m domku w Pobierowie. 

Foto „Film Polskt“ 


600 tysięcy robotników belgijskich 


znak protestu 


przeciw królowi-zdrajcy 


donosi komunikat Belgijski ”j 


Powszechnej Konfederacji Pracy, strajk ogłoszony na znak 
protestu przeciwko powrotowi na tron króla - kolaboracjo- 


0 tysięcy robotników i pracow- 
ię spodziewać dalszego rozszę- 
we okręgi przemysłowe Belgii. 


mand omawia svtuacie. WYWo- 
tana strajkami na łamach dzien 
nika „Drapeau Rouge" Po 
stwierdzeniu, że od wyników 
straiku uzależniony jest przvsz= 
łv los Reloij Talmand zanew- 
nia. że lud nie da sie naetra- 
szyć grożhami  dvktatorskiego 
rzadu klervka!lnego. 

Klasa robotnicza — stwierdza 
Lalmand — potrafi odpowie- 
Ńzień rzadowi pieknym - za na- 
dobne. Jeżeli król i wysłusuią- 
cv sie mu rzad pragna rewolu- 
cii to zanewniamy ich, e z0- 
stana odnowiednio obsłużeni — 
pisze Talmand. 

Oświadczamy iednak uroczy- 
ście, że za krew przelaną i roz 
hicie Belrii odnowiedzialni 
będą faszystowscv awanturnicy 
z otoczenia królewskiego. 

Sekretarz generalny Komuni- 
stveznej Partii Belrii wzvwa na 
zakończenie do zacieśnienia o- 
bozu antvk 'lewskiego oraz 
wzmocnienia w walce przeciw- 
ko królowi solidarności klasy 
robotniczej Flandrii i Walonii. 

BRUKSELA. (PAP) Strajku- 
jący robotnicy z różnych okolie 
Belgii przygotowują na dzień 
1 sierpnia masowv „pochód na 
Brukselę", by domagać się ab- 
dykacji Leopolda. (f). 


Bojownicy przeciw wojnie 


GENEWA (PAP) Z Paryża 
donoszą: : 

Sekretarz generalny sekcji 
CGT fabryki Renault, Linet, 


oskarżony o udział w manife- 
stacji, w czasie której robotnicy 
Renault zrzucili z pociągu 
sprzęt wojskowy, przeznaczony 
na wojnę vietnamską, został u- 
niewinniony przez sąd karny w 
Wersalu. 

Działacze chrześcijańskich 
związków zawodowych, FO i 
ludowego ruchu rodzinnego — 
rob-’'nicy Renault, zeznając w 
charakterze świadków, wyrazi- 
li pelną solidarność z akcją Li- 
neta w obronie pokoju. 


Sąd skazał Lineta tylko na 6 
tysięcy franków grzywny za... 


w Vietnamie 
przed sądami francuskimi 


wejście na teren dworca kole- 
jowego bez biletu. 


Sekretarz międzynarodowego 
Zrzeszenia związków  zawodo- 
wych marynarzy i dokerów 
(Departament zawodowy ŚFZZ), 
Fressinet, oraz trzej inni przy- 
wódcy marynarzy i dokerów 
Marsylii, Serano, Vendome i 
Carlini, oskarżeni o kierowanie 
akcją marynarzy i  dokerów, 
skierowaną przeciwko wojnie w 
Vietnamie, zostali przez sad 
karny w Marsylii uniewinnieni. 

$ 

W Paryżu odbył się wiec ty= 
siąca kolejarzy, którzy protesto 
wali przeciw przetrzymywaniu 
w więzieniu ich towarzyszy o- 
skarżonych o akcję przeciwko 
wojnie w Vietnamie. 


Robotnicy duń 


sey odmawiają 


wyładunku amunicji amerykańskiej 


KOPENHAGA (PAP). Robot- 
nicy portowi Kopenhagi ogło- 
sili strajk na znak protestu prze 
ciwko wyładunkowi w miejsco- 
wym porcie amunicji amerykań- 
skiej. W tych dniach władze 
duńskie usiłowały oszukać ro- 
botników oświadczając. że na 
parowcu „Jawa”, który zawinął 
do.Kopenhagi, znajduje się 300 


ton nabojów do broni myśliw- 
skiej 

Jednakże robotnicy dowiedzie 
li się, że chodzi tu o amerykań- 
skie naboje do karabinów. 

Pracę przerwali nie tylko ro- 
botnicy. którzy mieli wyładować 
j..Jawę*, lecz i wielu innych ro- 
botników portowych Kopenha- 
gi. Władze musiały nakazać wy 
prowadzenie parowca z portu. 


(O 
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Wiadomości 


z ZSRR 


NOWY ETAP WSPÓŁZAWOW- 
NICTWA SOCJALISTYCZ- 
NEGO O PRODUKCJĘ 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 


Znakomity nowator radziecki, 
Aleksander Czutkich opubliko- 
wał niedawno na łamach dzien- 
nika „Trud“ artykuł, w którym 
stwierdza, że w świetle olbrzy- 
mich sukcesów, osiągniętych w 
walce o najwyższą jakość pro- 
dukcji, dojrzała już sprawa zwię 
kszenia wymogów przy kwali- 
fikowaniu wyrobów jako pro- 
dukcji najwyższej jakości. 


Wypowiedź Czutkicha doty- 
czyła przede wszystkim pracy 
kontrolerów technicznych, któ- 
rzy nie powinni tylko rejestro- 
wać brakowaną produkcję, lecz 
również starać się zapobiec po- 
wstawaniu braków. 


Od chwili opublikowania ar- 
tykułu klasa robotnicza ZSRR, 
pełniąc stachanowskie „Warty 
Pokoju" odniosła dalsze sukcesy 
w walce o podniesienie ilościo- 
wych i jakościowych wskażni- 
ków produkcji. 

Fabryki obuwia Moskwy i 
Leningradu wyprodukowały w 
II kwartale br. z zaoszczędzo- 
nych materiałów i- surowców 
ponad 700 tys. par obuwia naj- 
wyższej jakości. W przemyśle 
garbarskim Moskwy około 700 
brygad robotniczych otrzymało 
zaszczytny tytuł „Brygad Naj- 
wyższej Jakości". 


Inicjatywa Aleksandra Czut- 
kicha przedyskutowana została 
przez Kolegium Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego ZSRR. 
Stwierdzono jednomyślnie, że 
propozycje Czutkicha — to no- 
wy etap współzawodnictwa so- 
cjalistycznego o produkcję naj- 
wyższej jakości. 

Minister przemysłu lekkiego 
ZSRR — Kosygin wydał instru- 
kcję o zmianie regulaminu 
współzawodnictwa socjalistycz- 
nego w części, dotyczącej kry- 
teriów przyznawania miana 
»Brygad Najwyższej Jakości“. 
Nowy regulamin uwzgledni sze- 
roko m. in. estetyczny wygląd 
wyrobów, ilość zaoszczędzonych 
w procesie produkcyjnym -su- 
rowców, materiałów pomocni- 
czych i energii elektrycznej. 


POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA 
RADZIECKIEGO PRZEMYSŁU 
SAMOCHODOWEGO 


Przemysł radziecki wyprodu- 
kował w drugim kwartale 1950 
r. o 50 proc. więcej samochodów 
osobowych niż w drugim kwar- 
tale roku ubiegłego. Produkcja 
samochodów ciężarowych i auto 
busów wzrosła w porównaniu 
z tym okresem o jedną trzecią. 


W latach powojennych wpro- 
wadzono w radzieckich zakła- 
dach przemysłu samochodowego 
zasadnicze zmiany procesów 
technologicznych. Pod koniec 
1950 r. produkować się będzie 
w 80 proc. samochody wyłącz- 
nie nowych typów. W latach 
powojennych radziecki przemysł 
samochodowy zwiększył znacz- 
nie swój potencjał produkcyjny. 
Zrekonstruowano istniejące fa- 
bryki i zbudowano nowe. opar- 
te na najnowszych zdobyczach 
przodującej techniki radzieckiej. 

W roku 1946, tj. z początkiem 
powojennego planu 5-letniego, 
wyprodukowano w ZSRR o jed- 
ną trzecią więcej samochodów 
niż w roku 1945, a w roku 1948 
z transporterów zeszło dwukrot- 
nie więcej samochodów niż w 
roku 1947. (£) 


Dwa obozy 


Pod powyższym tytutem u- 
kazał się w numerze 30(90) pi- 
sma „O trwały pokój, o de- 


mokrację ludową!“ artykuł 
wstępny, który poniżej za- 
mieszczamy: 


Z głębokim zadowoleniem i ra 
dością przyjęła cała postępowa 
ludzkość ogłoszoną dnia 18 lipca 
odpowiedź Stalina na pismo pre 
miera Indii Nehru w sprawie 
pokojowego uregulowania kwe- 
stii koreańskiej, widząc w tej od 
powiedzi nowy, dobitny wyraz 
konsekwentnej, pokojowej po- 
lityki Związku Radzieckiego. W 
odpowiedzi Stalina raz jeszcze 
znalazła konkretne odzwiercie- 


dlenie pokojowa działalność 
wielkiego mocarstwa socjali- 
stycznego. 


W wydarzeniach koreańskich, 
jak w soczewce, wyraźnie i ustrv 
ujawniły się dwie polityki, dwa 
kierunki na arenie międzynaro- 
dowej: polityka demokratyczne- 
go, antyimperialistycznego obozu 
z potężnym Związkiem Radziec- 
kim na czele, polityka oparta na 
równouprawnieniu wszystkich 
narodów, na poszanowaniu ich 
wolności i niepodległości oraz pa 
lityka oboz1 imperialistycznego 
którego siłą kierowniczą jest im 
perializm amerykański. 

Drapieżczy imperializm ame- 
rykański, dążąc do urzeczywist- 
nienia szaleńczych planów hege- 
monii światowej, usiłuje przy po 
mocy dyktatu, gróżb, szantażu, 
zastraszania a wreszcie ogniem i 
mieczem narzucić swą wolę in- 
nym narodom, uczynić z nich 
niewolników, zdeptać święte, nie 
zaprzeczalne prawo narodów do 
niepodległości i wolności Roz- 
wydrzeni imperialistyczni wład- 
cy USA posunęli się tak daleko, 
że wręcz rozkazują swym ma- 
rionetkom zaaprobować w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa agresję a- 


W okresie ostatnich 30 lat 
Chiny wydały na świat szereg 
utalentowanych naukowców, któ 
rzy wnieśli poważny wkład w 
dzieło rozwoju nauki i zyskali 
sobie rozgłos międzynarodowy. 
Gdybyśmy jednakże postawili 
pytanie, w jakiej mierze praca 
ogółu uczonych chińskich przy- 
czyniła się do podniesienia do- 
brobytu narodu i ogólnego roz- 
woju nauki, to musielibyśmy 
stwierdzić, że dorobek ich był 
nader nikły. 

Gdzie należy szukać przyczyn, 
dla których badania naukowe w 
Chinach dały tak mierne plony? 
Przede wszystkim w warunkach 
politycznych i gospodarczych, w 
jakich znajdował się kraj. Re- 
akcyjny rząd Kuomintangu ni- 
gdy nie otaczał nauki szczególną 
opieką. Zasiłki, jakie rząd przy- 
dzielał instytucjom naukowym, 
wystarczały zaledwie na utrzy- 
manie pracowników. Po roku 
1937 inwazja imperialistów ja- 
pońskich zmusiła uniwersytety i 
instytucje badawcze do porzuce- 
nia ich pierwotnych siedzib i 
szukania schronienia w Chinach 
wewnętrznych. Wielka część u- 
rządzeń laboratoryjnych oraz 
zbiorów bibliotecznych została 
zniszczona w czasie nalotów. 


Część winy za słaby rozwój 
nauki w Chinach należy przypi- 
sać samym instytucjom nauko- 
wym. Między poszczególnymi 
kołami naukowymi brak było 
wszelkiej współpracy. Wielu 
naukowców było zwolennikami 
sekciarstwa naukowego, które- 
mu hołdowały również organi- 
zacje naukowe, zwolennikami 
fałszywej ideologii, głoszącej ha- 
sło „nauka dla nauki“; Fakt, że 
uczeni chińscy pobierali naukę 
w krajach kapitalistycznych, był 
źródłem kultywowania indywi- 
dualizmu. W rezultacie oznacza- 
ło to fałszywie pojętą wolność w 
pracach badawczych i brak 
wszelkiej odpowiedzialności za 
wyniki pracy. Nigdy nie poczu- 
wali się do żadnych obowiązków 
względem mas pracujących. 

Badania naukowe muszą być 
dostosowane do potrzeb rolnic- 
twa, przemysłu i zdrowia pu- 
blicznego, jeżeli mają przyczynić 
się do polepszenia warunków 
pracy i podniesienia stopy ży- 
ciowej narodu: chińskiego. Ja- 
ką więc drogą winien iść rozwój 
nauki, jaki winien być nowy 
kierunek badań naukowych? Po 
pierwsze: musimy złączyć teorię 
z praktyką, musimy sprowadzić 
naukę na drogę wiodącą masy 
chłopów i robotników do dobro- 
bytu. Po drugie: musimy zor- 
ganizować nasze zbiorowe wy- 
siłki naukowe w ten sposób, 
byśmy mogli sprostać najbar- 
dziej palącym i najbardziej ży- 
ciowym problemom, z jakimi 
się borykamy. I wreszcie po 
trzecie: musimy wyszkolić sze- 
roki zastęp nowych pracowni- 
ków naukowych, którzy będą 
budowniczymi nowych Chin. 

W ten sposób postawione za- 
dania muszą być wykonane w 
oparciu o szeroko zakrojone i 
długoterminowe planowanie. 
Związek Radziecki jest jedynym 
krajem na świecie, w którym 
postęp i popularyzacja nauki są 
prowadzone planowo. 

Chiny, kraj w przeważającej 
mierze rolniczy, są dziś nawet 
bardziej zacofane pod względem 
produkcji przemysłowej, oświa- 
ty i ogólnych warunków życia, 
niż Rosja przed Rewolucją Paź 
dziernikową. Stopniowe podnie- 
sienie produkcji, zlikwidowanie 
analfabetyzmu i zbudowanie no- 
wych Chin będzie więc niezmier 
nie trudnym zadaniem. Pomi- 
mo tych trudności Rząd Ludowy 
położył ogromny nacisk na ko- 
nieczność rozwoju oświaty w o- 
góle, a badań naukowych w 
szczególności. Dowodem tej 
szczególnej troski Rządu o roz- 


dwie 


merykańską w Korei. Agresyw- 
ne, bestialskie działania imperia 
listów amerykańsko - angiel- 
skich budzą gniew i oburzenie 
wszystkich narodów świata. 

Związek Radziecki, wyrażając 
niezłomną wolę pokoju, wierny 
swej konsekwentnej i niezmien- 
nie pokojowej polityce, broni jak 
najenergiczniej pokoju i bezpie- 
czeństwa narodów, bezlitośnie 
demaskuje krwiożercze plany 
drapieżców imperialistycznych 

„Cały świat — powiedział to- 
warzysz Stalin — mógł się prze 
konać nie tylko o potędze pań - 
stwa radzieckiego, lecz również 
o sprawiedliwym charakterze je 
go polityki, opartej na uznaniu 
równouprawnienia wszystkich 
narodów, na poszanowaniu ich 
wolności i niepodległości. Nie ma 
żadnych podstaw, aby wątpić, 
że Związek Radziecki również 
nadal będzie wierny swej poli- 
tyce — polityce pokoju i bezpie- 
czeństwa, polityce równoupraw- 
nienia i przyjaźni narodów". 

Popierając pokojową inicjaty- 
wę p. Nehru, Stalin wskazał je- 
dyną słuszną drogę położenia 
kresu wojnie w Korei, wojnie u- 
knutej przez imperialistów USA 
Stalin proponuje rozwiązać kwe 
stię koreańską zgodnie z Kartą 
Narodów Zjednoczonych w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa z bezwzglę- 
dnym udziałem pięciu wielkich 
mocarstw, w tej liczbie przedsta 
wiciela Chin Ludowych, po wy- 
słuchaniu opinii przedstawicieli 
narodu koreańskiego. 

W języku wszystkich uczci - 
wych ludzi polityka taka nazy- 
wa się polityką pokoju i po- 
szanowania równouprawnienia 
dużych i małych narodów. Jest 
rzeczą przeto najzupełniej zrozu 
miałą, że najszersze masy ludo- 
we na całym Świecie gorąco za- 
aprobowały i poparły odpowiedź 


wój nauki są kredyty przyznane 
na cele naukowo - badawcze w 
roku 1950, które przekroczyły 
dwukrotnie sumę, przeznaczo- 
ną na naukę przez reakcyjny 
rząd Kuomintangu. 

W październiku ubiegłego ro- 
ku powstała nowa Akademia Na 
uk przez połączenie i rozszerze- 
nie dawnej Academia Sinica w 
Nankingu oraz Narodowej Aka- 
demii w Pekinie. W ciągu dal- 
szych 6 miesięcy zreorganizowa- 
no istniejące 24 narodowe insty- 
tuty badawcze, tworząc z nich 
16 nowych instytutów. Każdy z 
tych instytutów ma własny za- 
kres działania w ogólnym dziele 
przebudowy kraju. 

W dziedzinie fizyki zreorga- 
nizowano dotychczasowe 2 insty- 
tuty w Pekinie i Nankingu, two 
rząc Instytut Fizyki Nowoczesnej 
oraz Instytut Fizyki Stosowanej. 
Zadaniem pierwszego będą pra- 
ce naukowo - badawcze nad e- 
nergią atomową i promieniami 
kosmicznymi, drugi zajmować 


się będzie głównie badaniami w 
zakresie optyki. 


Analogiczną reorganizację 
przeprowadzono na polu badań 
biologicznych celem racjonalne- 
go podziału pracy. Z istnieją- 
cych 5 instytutów biologicznych, 
pracujących bez żadnego z góry 


TRYBUNA LUDU 


Nauka w Chinach Ludowych 


Co Chine-chu 


Wiceprezes Chińskiej Akademii Nauk w Pekinie 


ustalonego planu, utworzono 
trzy: Instytut Biologii Ekspery- 
mentalnej w Szanghaju, które- 
mu powierzono badania z dzie- 
dziny embriologii, cytologii i fiz- 
jologii. Studia z zakresu życia 
wód prowadzić będzie Instytut 
Hydro - Biologiczny, którego sie 
dzibą jest również Szanghaj. W 
Pekinie utworzony: został Insty- 
tut Botaniki Systematycznej, 
którego specjalnością będą m. 
in. badania naukowe z zakresu 
roślin gospodarczych. 


Prace badawcze pozostałych 
instytutów dostosowane zostały 
również do potrzeb rolnictwa, 
przemysłu i zdrowia publiczne- 
go. 

W ten sposób nauka przestała 
być czymś oderwanym, stojącym 
poza nawiasem życia społeczne- 
go i stała się ogniwem łączącym 
teorię z praktyką. 

Nowa Academia Sinica wraz z 
innymi instytutami naukowymi 
nie podołałaby jednakże tak 
szeroko zakrojonym zadaniom o 
własnych siłach. 

Jedynie skoordynowanie wysił 
ków wszystkich ministerstw, u- 
niwersytetów i instytucji nau- 
kowych, realizujących swe za- 
dania w myśl wytycznych wiel- 
kiego planu, pozwoli osiągnąć 


nakreślony cel. Centralny Rząd 
Ludowy, w zrozumieniu zaszczyt 


„Wzywamy Was do złożenia 


podpisów przeciw wojnie“ 
List CRZZ do przywódców związkowych 
Norwegii, Szwecji, Danii i Finlandii 


Centralna Rada Związków 
Zawodowych wystosowała do 
central związkowych Nor- 
wegii, Szwecji, Danii i Finlandii 
obszerny list, w którym omawia 
dotychczasowy dorobek polskich 
związkowców w walce o pokój 
oraz apeluje do przywódców 
związków zawodowych w wy- 
mienionych krajach, aby wzięli 
czynny udział w walce o dobro- 
byt i szczęście mas pracujących 
— w walce o pokój. 

List - wskazuje, że Tydzień 
Obrony Korei, będący protestem 
przeciw agresji amerykańskiej, 
i również częścią walki o po- 

ój. 
Zdajemy sbbie sprawę — czy- 
tamy w liście — że istotnym 
warunkiem sukcesów w walce 


Wszechstronna 


o pokój jest jedność i solidar- 
ność mas pracujących świata, 
Każdy dzień przynosi niezliczo- 
ne dowody, że jedność i solidar- 
ność w walce o pokój zwiera 
szeregi robotnicze nierozerwal- 
nie, jak nigdy dotąd w historii, 
że sprawa pokoju jest Sprawą 
wszystkich ludzi pracy na całym 
świecie. 

W imię podstawowych inte- 
resów ludzi pracy na całym 
świecie, w poczuciu odpowie- 
dzialności za losy i przyszłość 
naszych i Waszych mas człon- 
kowskich, wzywamy Was do zło 
żenia podpisów przeciw wojnie. 
Wzywamy Was do walki o do- 
brobyt i szczęście mas pracują- 
cych, do walki o pokój — brzmi 
zakończenie listu. 


opieka państwa 


nad młodzieżą wstępującą 
na wyższe uczelnie 


W Ministerstwie Szkół Wyż- 
szych i Nauki odbyła się konfe- 
rencja prasowa, na której tow. 
min. Adam Rapacki zapoznał 
dziennikarzy z rozwojem opieki 
państwa nad młodzieżą wstępu- 
jącą na wyższe uczelnie oraz z 
wynikami dotychczasowej akcji 
rekrutacyjnej do szkół wyż- 
szych. 

Polska Ludowa otacza troskli 
wą opieką młodzież robotniczą 
1 chłopską. daje jej szerokie mo 
żliwości zdobywania wyższej 
wiedzy. 

Rozbudowa wyższych zakła- 
dów naukowych, nowe domy a- 
kademickie i internaty oraz sta 
le zwiększająca się akcja stypen 
dialna, która w tym roku obej- 
mie średnio ponad 40 proc. no- 
wowstępujących, stwarzają mło 
dzieży dobre warunki nauki. 

W stolicy budowane są 4 no- 
we internaty i domy akademic- 
kie, co pozwoli na zapewnienie 
dobrych warunków mieszkanio- 
wych dla około 3 tys. młodzie- 


polityki 


Stalina na propozycję premiera 
Indii Nehru. 

„Odpowiedź ta — pisze dzien- 
nik węgierski „Szabad Nep“ — 
dowiodła raz jeszcze, że w chwi- 
li zaciekłych prowokacji ze stro- 
ny imperialistów, w atmosferze 
grożącej wojny, na przekór 
wszelkim wysiłkom wrogów po- 
koju, Stalin ani na chwilę nie 
przestaje troszczyć się, jak oj- 
ciec, o prostych ludzi, o ich pra- 
cę, o matki i dzieci. Odpowiedź 
ta dowiodła, że Związek Radzie 
cki głęboko szanuje układy mię- 
dzynarodowe, że dąży do umoc- 
nienia Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych, do umocnienia Ra- 
dy Bezpieczeństwa". 


Pokojowa inicjatywa premie- 
ra Indii Nehru oraz wypowiedzi 
szeregu pism burżuazyjnych i 
działaczy politycznych, którzy 
domagają się przyjęcia propozy- 
cji Stalina, są dowodem, iż naj- 
trzeźwiejsze umysły wśród bur- 
żuazji zaczynają zdradzać po- 
ważne zaniepokojenie odnośnie 
konsekwencji, uprawianej przez 
imperialistów amerykańskich 
awanturniczej polityki prowo- 
kacji wojennych. Żadnymi 
kruczkami „prawnymi* impe- 
rialiści nie mogą zamaskować 
faktu, że 475 - milionowy naród 
chiński w wyniku brutalnej sa- 
mowoli pozbawiony jest repre- 
zentacji w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, do czego ma nie 
zaprzeczalne prawo. Odmowa 
imperialistów amerykańsko-an- 
gielskich dopuszczenia przedsta- 
wicieli wielkiego narodu chiń- 
skiego do Rady Bezpieczeństwa 
demaskuje w całej pełni cynicz- 
ną. kolonizatorską politykę im- 
perializmu. 

Zamiast 


tego, by usłuchać 


ży, przybywającej do wyższych 
uczelni. Również w Krakowie, 
Łodzi, Lublinie, Wrocławiu i in 
nych ośrodkach akademickich 
oddane zostaną do użytku nowe 
i wyremontowane domy akade- 
mickie 

Szczególnie dobre warunki 
mieszkaniowe dla studentów za 
pewmione są w Szczecinie, Ol- 
sztynie, Wrocławiu i Gliwicach. 

Ministerstwo Szkół Wyższych 
i Nauki ustalając dodatkowy o- 
kres zapisów, który trwać bę- 
dzie od 1 do 10 sierpnia, dało 
młodzieży możliwość bardziej 
przemyślanego wyboru kierun- 
ków studiów i ośrodków akade- 
mickich. Zwiększenie liczby 
miejsc w takich uczelniach jak 
Akademia Górniczo - Hutnicza 
w Krakowie oraz w wyższych 
szkołach technicznych i ekono- 


micznych Szczecina, Wrocła- 
wia, Częstochowy, Katowic i 
Gdańska umożliwiło nowym 


kandydatom wstąpienie do tych 
uczelni. 


angielskie koła rządzące cynicz- 
nie odrzucają propozycję Związ- 
ku Radzięckiego w sprawie po- 
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. Co więcej, wzma- 
gają oni swą agresję w Korei. 
Są niezadowoleni z akcji Nehru, 
albowiem jasna i szybka odpo- 
wiedź Stalina na propozycję 
Nehru zerwała maskę z podże- 
gaczy wojennych. Obecnie cały 
świat widzi, że imperialiści ame 
rykańsko-angielscy nie chcą po 
kojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej, lecz dążą do rozpę- 
tania nowej wojny światowej. 
Przed kilku dniami Truman 
zażądał od Kongresu nowych 
kredytów wojennych w wyso- 
kości 10 miliardów dolarów. Za- 
żądał od swych satelitów za- 
chodnio-europejskich zwiększe- 
nia budżetów wojskowych. Za- 
żądał wreszcie posłania wojsk 
tych satelitów do Korei. Obec- 
nie żołnierze angielscy, fran- 
cuscy, australijscy i nowoze- 
landzcy wraz z żołnierzami ame 
rykańskimi będą musieli prze- 
lewać krew w imię interesów 
Wall Street i City. Oznacza ta 
dalsze rozszerzanie się konfliktu 
koreańskiego, zwiększenie nie- 
bezpieczeństwa wojny świato- 
wej. Śmierć, zagładę i zniszcze- 
nia — otó, co niesie polityka o- 
bozu imperialistycznego, polity- 
ka, którą tak brutalnie i niedwu 
znacznie potwierdza ostatnia 
akcja prowodyrów tego obozu— 
władców USA. Jednak polityka 
taka, sprzeczna z istotnymi, ży- 
wotnymi interesami wszystkich 
narodów. może w ostatecznym 
wyniku zakończyć się całkowi- 
cie fiaskiem. Cała postępowa 
ludzkość pamięta słowa wielkie- 
go Lenina, który w swoim cza- 
sie  proroczo powiedział, że 
„imperializm angielski i ame- 
rykański sam siebie pogrzebie, 


gdy podejmie taką awanturę, 


głosu rozsądku, by uwzględnić | która go doprowadzi do politycz 
żądania narodów, amerykańsko- |nego bankructwa, gdy prze- 


nej roli, do której spełnienia po- 
wołana jest nauka w ustroju so- 
cjalistycznym, przystąpił z ca- 
łą energią do organizowania ży- 
cia naukowego w kraju. W lip- 
cu 1949 Rząd zwołał konferencję 
przygotowawczą w Pekinie ce- 
lem ustalenia programu ogólno- 
chińskiego kongresu pracowni- 
ków naukowych. W grudniu 
tegoż roku poszczególne resorty 
centralne zorganizowały konfe- 
rencję celem przedyskutowania 
zagadnień związanych z wyży- 
wieniem, produkcją, uprawą zie 
mi, rybołówstwem itd. Podczas 
takich konferencji spotkali się 
fachowcy z całego kraju w celu 
opracowania szczegółów planu 
wielkiego, przyszłego dzieła. 

Za rządów Kuomintangu kon- 


ferencje naukowców i fachow- 
ców, o ile w ogóle były zwoły- 
wane, ograniczały się do po- 
wzięcia rezolucji, które nigdy 
nie były realizowane. Dziś sytu 
acja jest zupełnie odmienna. 
Każda konferencja jest staran- 
nie przygotowana. Pod obrady 
wchodzą tylko te wnioski, które 
mogą być zrealizowane. Wszyst- 
kie rezolucje i decyzje, powzięte 
na konferencji muszą być szyb- 
ko i zgodnie z zamierzonym ce- 
lem wykonane. Tak na przy- 
kład w lutym br. zorganizowano 
w Pekinie konferencję geolo- 
gów. Prace przygotowawcze 
trwały 2 tygodnie. Półtora mie- 
siąca po zakończeniu konferen- 
cji 80 geologów było już w dro- 
dze do Chin północno - wschod- 
nich, północno - zachodnich i 
Chin środkowych celem zbada- 
nia struktury geologicznej wy- 
mienionych prowincji i ew. 
stwierdzenia pokładów rudy że- 
laznej, węgla itp. 

Rząd Ludowy przywiązuje wiel 
kie znaczenie do popułaryzowa- 
nia zdobyczy naukowych wśród 
mas. W tym celu Biuro Popula- 
ryzacji Nauki, podległe Minister 
stwu Kultury, mobilizuje zespo- 
ły pracowników naukowych, wy- 
daje czasopisma techniczne, u- 
rządza popularne wystawy nau- 
kowe, organizuje audycje radio- 
we itd. 


Problem pełnego rozwoju na- 
uki w Chinach jest uzależniony 
od wyszkolenia dostatecznej ilo- 
ści nowych kadr naukowych i 
technicznych. Pod tym wzglę- 
dem istnieją jeszcze dotkliwe 
braki. W północno - wschodniej 
części Chin np., gdzie dzieło 
przebudowy kraju jest już w 
pełnym toku, na 200 robotników 
przypada zaledwie jeden facho- 
wiec ze średnim, lub wyższym 
wykształceniem technicznym. W 
celu wyrównania tych rażących 
braków, Rząd Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej opracował plan 


szłości szeregu ośrodków szkole- 
nia, kładąc równocześnie wielki 
nacisk na konieczność rozszerze- 
nia wydziałów naukowych na 
istniejących już uniwersytetach 
i innych uczelniach. Zorganizo- 
wano również wydatną pomoc w 


dziedzinie popularyzacji nauki. 

Niezależnie od obejmującej 
cały kraj akcji, zmierzającej do 
zlikwidowania analfabetyzmu, 
Ministerstwo Oświaty Central- 
nego Rządu Ludowego organi- 
zuje liczne kursy z zakresu nau- 
ki i techniki dla robotników i 
chłopów. 

Deklaracja ideowa naszej par- 
tii głosi, że miłość do nauki jest 
jedną z 5 cnót, które każdy pa- 
triota chiński winien w sobie 
pielęgnować. Kochać naukę zna- 
czy podchodzić do każdego za- 
gadnienia w sposób naukowy. 
Nauka w Chinach przypomina 
drzewo owocowe: usycha w nie- 


sprzyjającym klimacie przeszło= 
ści. Dziś jednakże klimat jest 
przyjazny i ziemia żyzna. Dla- 
tego nauka wkrótce zapuści głę- 
boko korzenie, zakwitnie i wyda 
wspaniałe owoce. 


kształci swe wojska w ciemięż- 
ców i żandarmów”... 


Prowadzona przez imperiali- 
stów polityka rozpętywania no- 
wej wojny cieszy się szczególnie 
gorliwym poparciem prawico- 
wych przywódców socjalistycz- 
nych, zdrajców klasy robotniczej 
żółtych związków zawodowych 
i faszystowskiej kliki Tito. Tyl- 
ko ludzie typu Bevina i Attlee, 
Greena i Murray'a, Deakina i 
Jouhaux, Schumachera i Renne- 
ra, szpiega Tito i faszysty Fran- 
co mogą aprobować krwawą a- 
wanturę imperialistów amery- 
kańsko - angielskich w Korei i 
w innych krajach. 

Polityka wojny i masowego 
mordowania ludności cywilnej, 
uprawiana przez imperialistów 
amerykańsko - angielskich, bu- 
dzi gniew i oburzenie mas lu- 
dowych na całym świecie. Na- 
rody pragną pokoju. Dały one 
dowód w masowych manife- 
stacjach protestacyjnych prze- 
ciwko agresji amerykańskiej w 
Korei. Dowodzą one tego, wy- 
suwając jednomyślnie żądania: 
„Precz z wojskami amerykański 
mi z Korei!“ Dowodzą one swej 
niezłomnej woli pokoju, podpi- 
sując apel sztokholmski: już z 
górą 250 milionów ludzi zażą- 
dało zakazu broni atomowej. 

We wszystkich krajach na ca- 
łym świecie po rozpoczęciu a- 
gresji amerykańskiej w Korei, 
dalszych 50 milionów ludzi zło- 
żyło podpisy pod apelem sztok- 
holmskim. Fakt ten świadczy do 
bitnie o narastaniu walki naro- 
dów w obronie pokoju, o sto- 
sunku mas ludowych do krwa- 
wej interwencji amerykańskiej 
w Korei. 

Na czele narodów, walczących 
o pokój. wolność i niepodległość, 
kroczy Związek Radziecki — 
potężny kraj socjalizmu, nieza- 
wodna ostoja pokoju na całym 
świecie. W pierwszych szeregach 


utworzenią,,.w najbliższej- przy- 


__ Angielski szpieg i dywersant 
Sliwiński skazany na karę śmierci 


W dniu 29 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
ogłosił wyrok, skazujący na karę śmierci agenta wywiadu 
brytyjskiego — Władysława Śliwińskiego. 


Sąd uznał, że Śliwiński winien 
jest zbrodni szpiegostwa na rzecz 
wywiadu angielskiego „Military 
Intelligence 6“. Z polecenia 
„M. I. 6“ Śliwiński zorganizował 
na terenie Polski sieć szpiegow- 
ską, która zbierała informacje, 
stanowiące tajemnicę państwo- 
wą i wojskową. Informacje te 
Śliwiński przekazywał do cen- 
trali szpiegowskiej w Londynie. 


Sąd stwierdził również, że 
grupa szpiegowska Śliwińskiego 
czyniła przygotowania do zbroj- 
nych zamachów na osoby, zaj- 
mujące wysokie stanowiska. Po- 
nadto Śliwiński uznany został 
winnym nielegalnego przechowy 
wania broni. 


Za zbrodnie te oskarżony ska 
zany został łącznie na karę 
śmierci, utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich praw ho- 
norowych na zawsze oraz kon- 
fiskatę całego mienia. 


W uzasadnieniu wyroku Sąd 
stwierdził, że koła kapitalistycz 
ne mocarstw zachodnich przygo 
towując wojnę agresywną prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej 
zorganizowały m. in. na terenie 
Polski sieci wywiadowcze. Kie- 
rownikiem jednej z angielskich 
grup wywiadowczych był osk. 
Władysław Śliwiński, a w dzia- 
łalności szpiegowskiej przeciw- 
ko Państwu Polskiemu udzielali 
mu pomocy urzędnicy ambasa- 
dy brytyjskiej Sneddon i Tur- 
ner. W uzasadnieniu wyroku 
stwierdzono dalej, że Śliwiński 
w ciągu roku swej przestępczej 
działalności (1947—1948 r.) prze- 
słał dla brytyjskiej centrali 
szpiegowskiej „Military Intelli- 
gence 6* — na ręce płk. Bort- 
nowskiego w Londynie — 48 ra- 
portów wywiadowczych, zawie- 
rających wiadomości, dotyczące 
polskich jednostek wojskowych, 
dyslokacji tych jednostek, roz- 
mieszczenia lotnisk, rodzajów 
samolotów, dane odnośnie kie- 


Raporty zawierały także sta- 
nowiące tajemnicę państwową 
informacje o Polskiej Partii Ro- 
botniczej, organach Bezpieczeń- 
stwa Publicznego i Służby Spra- 
wiedliwości. 

W dziedzinie gospodarczej 
przesłane przez Śliwińskiego ra- 
porty zawierały dane co do po- 
łożenia obiektów przemysłowych 
i ich produkcji, transportu, dróg 
i mostów oraz ważnych minera- 
łów. 

Sąd ustalił, że Władysław Śli- 


Gdy obserwuje się przebieg 
procesów, w czasie których za- 
siadają na ławie oskarżonych 
kreatury, zwerbowane przez ob- 
ce wywiady do pracy przeciw 
Polsce Ludowej, niesposób nie 
zwrócić uwagi na charakterysty 
czny moment, łączący tych 
wszystkich wyrzutków spote- 
czeństwa. Tym momentem jest 


ich absolutna bezideowość, ich 
absolutne bankructwo moralne. 
Na rozprawie nie usiłują oni 
nawet bronić jakiejś „ideologii“, 
w imię której zdradzali naród, 
z którego pochodzą, w imię któ- 
rej popełniali zbrodnie. 

Czynnikiem, który decydował 
o rozpoczęciu przez nich prze- 
stępczej działalności, była chęć 
lekkiego życia, ordynarne sprze- 
dawanie się za pieniądze. wszy- 
stko jedno komu, byle przeciw 
Polsce Ludowej, której nienawi 
dzą. Z chwilą gdy władze bezpie 
czeństwa kładą kres ich „karie- 
rze“, w czasie przewodu sądo- 
wego z całym cynizmem ban- 
krutów odsłaniają swoje odstrę- 
czające oblicze podłych szpie- 
gów. 

Agent wywiadu brytyjskiego 
Władysław Śliwiński, skazany 
wyrokiem sądu wojskowego na 
karę śmierci, nie różnił się pod 
tym względem od innych swych 
kolegów po fachu. Przewód sq- 
dowy niezbicie udowodnił jego 


rownictwa jednostek wojsko- 
wych, baz zaopatrzenia itp. 


Konkurs na plakat 
o Festiwalu 


filmów radzieckich 


Dyrekcja Generalna Filmu 
Polskiego zawiadamia, że w 
związku z przesunięciem termi- 
nu Miesiąca Pogłębiania Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej, prze 


sunięty również zostaje do.dnia. 


1 września 1950 r. termin skła- 
dania prac konkursowych na 
plakat Festiwalu filmów ra- 
dzieckich. W tekście plakatu 
uwzględnić należy zmianę a 
mianowicie czas trwania Festi- 
walu: 7.11 — 7.12.1950. 

Skład jury konkursu: 


Bernaciński Aleksander — 
CRZZ, Bogusz Jerzy KC 
PZPR, Czerwiński Józef — ar- 
tysta grafik, przewodniczący 
sekcji grafików przy Zarządzie 
Głównym Zw. Polskich Art. 
Plastyków, Karpowski Tadeusz 
— dyrektor programowy Dyrek 
cji Generalnej Filmu P., Kury- 
luk Kira — Towar:, stwo Prv- 
jaźni Polsko - Radzieckiej, Li- 
piński Eryk — artysta grafik, 
Tarnowski Stanisław — dyrek- 
tor Centrali Rozpowszechniania 
Filmów, Wnuk Marian — pro- 
fesor Akademii Sztuk Pięknych 
oraz przedstawiciel Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. 
. Prace należy nadal nadsyłać 
na adres: Centrala Rozpowszech 
niania Filmów, Oddział Propa- 
gandy, Warszawa, ul. Puław- 
ska 61. 


bojowników o pokój kroczą kra- 
je demokracji ludowej, które w 
niezwykle szybkim tempie roż- 
wijają swą ekonomikę i kulturę. 
W obozie pokoju znajduje się 
wielki naród chiński, który w 
ogniu rewolucji dowiódł, że po- 
trafi dokonywać cudów, broniąc 
swej wolności i niepodległości 
przed imperialistami amerykań 
skimi. Krzepnie Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna — waż 
ny czynnik pokoju w Europie. 
Narody Francji, Włoch i innych 
krajów kapitalistycznych i ko- 
lonialnych wysuwają wciąż no- 
we miliony aktywnych bojow- 
ników o pokój. Bohaterska wal- 
ka narodu koreańskiego prze- 
ciwko agresorom amerykań- 
skim daje podżegaczom wojen- 
nym pogliądową naukę o niezwy- 
ciężonej sile bojowników o po- 
kój, którzy gotowi są przeciw- 
stawić się każdej prowokacji im 
perialistycznych najeźdźców 1 
podżegaczy wojennych. 


W związku ze wzrostem nie- 
bezpieczeńsiwa wojny, w związ 
ku z przejściem imperialistów 
amerykańskich do bezpośred- 
niej akcji wojennej, dalsze u- 
mocnienie obozu demokratycz- 
nego, dalsze zespolenie sił o0- 
brońców pokoju ma wyjątkowo 
doniosłe znaczenie. Niezbędnym 
warunkiem okiełznania podżega- 
czy wojennych jest wszechstron 
ne rozszerzanie masowej bazy 
ruchu w obronie pokoju, obję- 
cie kampanią zbierania podpi- 
sów pod apelem sztokholmskim 
szerokich mas chłopskich, śred- 
nich warstw miejskich, kobiet 
i młodzieży, wszystkich grup in- 
teligencji, spotęgowanie konkret 
nych akcji przeciwko krwawym 
awanturom imperializmu. 


Setki milionów ludzi dobrej 
woli we wszystkich krajach na 
całym świecie udaremnią zbrod 
nicze plany imperialistów, za- 
grodzą drogę wojnie! 


zbrodnię szpiegostwa i dlate- 
go wyrok, który zapadł, jest wy 
rokiem jedynie słusznym, zgod- 
nym z tym, co odpowiada po- 
czuciu sprawiedliwości milio- 
nów ludzi pracy w Polsce, prze 
ciw którym właśnie zdrajca 
Śliwiński popełnił zbrodnię. 


wiński pobierał za działalność 
szpiegowską wynagrodzenie pie- 
nieżne. Otrzymał on z Londynu 
łącznie 6.100 dolarów oraz 450 
tys. zł. Wymierzając karę Sąd 
wziął pod uwagę, że rozmiar 
szkód wyrządzonych Państwu 
Polskiemu przez oskarżonego 
jest olbrzymi. Oskarżony jest 
jednostką zdecydowanie wrogo 
nastawioną do ustroju Polski 
Ludowej, antyspołeczną, zagra- 
żającą pokojowej pracy obywa- 
teli Państwa Polskiego. Czyna- 
mi swymi, które noszą cechy 
zdrady narodowej, oskarżony 
przekreślił całkowicie swoje za- 
sługi wojenne. 


Z wyrzutkami, w rodzaju SU 
wińskiego masy pracujące Pol- 
ski dadzą sobie radę: wzmożo- 
ma czujność wszystkich uczci- 
wych ludzi pracy w Polsce t 
zwiększona sprawność naszego 
aparatu bezpieczeństwa przy- 
czyniają się do zdemaskowania 
wszystkich kolejnych  śliwiń- 
skich angielskiego i nie-angiel- 
skiego wywiadu. 


Ale nie tylko Sliwiński był o- 
skarżony w tym procesie. Oskar 
żony w tym procesie szpiega bry 
tyjskiego był również imperia- 
lizm, z którego polecenia roz- 
maici śliwińscy usiłują graso- 
wać po Polsce i innych krajach 
demokracji ludowej, szpiegując 
i usiłując zniweczyć wspaniały 
wysiłek milionów ludzi, budu- 
jących w trudzie swoje lepsze 
jutro. Z polecenia rządów impe 
rialistycznych grasują w kra- 
jach demokracji ludowej z pt- 
stoletami w kieszeniach morder 
cy, szukający okazji do skryto- 
bójczęgo strzału do uczciwych 
ludzi i patriotów. Z polecenia 
tych rządów grasują w naszych 
krajach ponure indywidua, by 
zakłócić pokojową budowę na 
szego życia. 


Ale rachuby podpalaczy świa 
ta zawiodą ich. Na ich agentów 
wydają wyroki śmierci nasze są 
dy, sądzące w imieniu milio- 
nów. Na imperializm wydała 
wyrok śmierci historia. Moco- 
dawcy śliwińskich przed sądem 
historii okazują się tym samym, 
czym ich pachołkowie: nędzny- 
mi, bezideowymi wyrzutkamł 
ludzkości i bankrutami. J.R. 


OZONE ZZ EE 


Przyjęcie 
uczonych 


Z okazji pobytu w Warsza- 
| wie delegacji uczonych chiń- 
skich, w której skład wchodżą 
uczeni: Wu  Ju-szum, Wang 
Kan-chang, Hua Loo-kang i 
Yun Tse-cziang, minister Szkół 
Wyższych i Nauki, tów. A. Ra- 
packi wydał w dniu 29 bm. 
przyjęcie w Wilanowie. 

W przyjęciu wzięli udział: 
tow. min. S. Skrzeszewski, wi- 
ceminister E. Krassowska, kle- 
rownik Wydz. Nauki i Szkol- 
nictwa KC PZPR, tow. dr K. 
Petrusewicz, kierownik Wydz. 
Zagranicznego KC PZPR, tow. 
Ostap-Dłuski, min. prof. W. Szy 
manowski, przedstawiciele nau- 
ki polskiej, urzędnicy Minister- 
stwa Szkół Wyższych i Nauki 
oraz MSZ. 

Obecni byli również: amba- 
sador Chińskiej Republiki De- 
mokratycznej, gen. Peng Ming- 


chih oraz radca ambasady 
Yang Chi-liang. 
Wypowiedź 


przew. delegacji 
Wu Ju-szuma 


Przewodniczący bawiącej w 
Warszawie delegacji uczonych 


2 P 
na czesc 
© p © 
chińskich 
chińskich, dyrektor Instytutu 
Fizyki Nowoczesnej w Pekinie 
Wu Ju-szum, udzielił przedstawi 


cielowi prasy wypowiedzi, w 
której stwierdza m. in.: 


„Korzystam z okazji, by wy- 
razić wdzięczność władzom i 
naukowcom polskim, z którymi 
nawiązaliśmy łączność w czasie 
naszego pobytu w Polsce, za oka 
zaną nam gościnność i opiekę. 
Świadczy to, że dwa braterskie 
narody, Chiny i Polska pracują 
ręka w rękę, by wzmocnić siły 
obozu pokoju narodów całego 
świata". 


Stwierdzając, że rozwój nauki 
chińskiej po drodze postępu stał 
się możliwy dzięki obaleniu 
przez naród chiński pod wodzą 
Mao 'Tse-tunga — jarzma impe- 
rializmu i feudalizmu, uczony 
SEI oświadczył na zakończe- 
nie: 


„Naukowcy chińscy śledzą pil 
nie rozwój nauki w innych kra- 
jach demokracji ludowej, przede 
wszystkim zaś rozwój nauki ra- 
dzieckiei w celu udoskonalenia 
własnych metod pracy badaw- 
czej". 


Kolejny zjazd podżegaczy 
wojennych 
„Krasnaja Zwiezda* o naradach uczestników 
paktu atlantyckiego w Londynie 


MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Krasnaja Zwiezda" omawia 
londyńską konferencję wicemi- 
nistrów spraw zagranicznych 12 
krajów należących do agresyw= 
nego paktu atlantyckiego, która 
rozpoczęła obrady 25 lipca- 


Fakt, że Stany Zjednoczone 
już w 5 dni po proklamowa u 
przez Waszyngton m. 
gramu wyścigu zbrojeń zwołały 
swych wasali, jest sam przez 
się wymowny — pisze dziennik. 

Następnie „Krasnaja Zwie- 
zda* przytacza wypowiedź wa- 
szyngtońskiego korespondenta 
dziennika „New York Times“ 
Restona. 

„Od krajów zachodnio-euro- 
pejskich — pisze Reston — żą- 
da się niezwłocznego dostarcze- 
nia rezerw ludzkich i lotnictwa 
jak również wzmożenia przygo- 
towań da planowanego przez 
koła rządzące USA szeregu 
awantur wojennych. 


Jak donosi agencja „Assocla= 
ted Press“ — pisze „Krasnaja 
Zwiezda“ — Anglia a za nią 
Francja, Belgia i Holandia w 
wyniku rokowań londyńskich 
przedłużą okres służby wojsko- 
wej z 18 miesięcy do 2 lat. 

Największą jednak obawę 
państw zachodnich — podkreśla 
dziennik — wywołało żądanie 
remilitaryzacji Niemiec wysu- 
nięte przez przedstąwiciela ame- 
rykańskiego. 

Komentator dyplomatyczny 
dziennika „Daily Worker“ poda- 
je, że chodzi tu o przestawienie 
produkcji zakładów Kruppa | 
innych zakładów zbrojeniowych 
w Niemczech zachodnich na 
produkcję czołgów, ciężkich 
dział i innych rodzajów broni. 

Podjęta 


przez potentatów z! 


Wall Street gorączkowa próba 
podporządkowania imperiali- 
stom amerykańskim rezerw woj 
skowych, gospodarczych i ludz- 
kich krajów należących do pa- 
ktu atlantyckiego — pisze w za- 
kończeniu „Krasnaja Zwiezda“ 
— napotyka jednak na wzra- 
stający opór narodów europej- 
skich, potępiających jednomyśl- 
ER agresję amerykańską w Ko- 
rei. 
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Warszawska organizacja partyjna w walce o realizację 


wielkiego dzieła budowy socjalistycznej Warszawy 


Z referatu tow. Wł. Wichy I sekretarza Komitetu Warszawskiego PZPR, wygłoszonego na II Warszawskiej 
Konferencji partyjnej 


Konferencja organizacji war- 
szawskiej przypada w chwili, 
gdy cała uwaga partii skoncen- 
trowana jest na realizacji wy- 
tycznych V Plenum KC. W ca- 
łokształcie zadań planu 6-let- 
niego ogromny udział przypada 
na naszą stolicę. W ogólnych 
nakładach planu 6-letniego War 
szawa uczestniczy w około 9,5 
proc. W ciągu naszej 6-latki bę- 
dziemy nie tylko w szybkim 
tempie odbudowywać Warsza- 
wę ze zniszczeń, ale zbudować 
mamy nową Warszawę, so- 
cjalistyczne miasto wolne 
od spuścizny kapitalistyczne- 
go upośledzenia mas pracują- 
cych. 

Nieznane w historii zadanie 
zbudowania na gruzach wielkie- 
go miasta nowej socjalistycz- 
nej stolicy dużego kraju pory- 
wa nie tylko klasę robotniczą 
Warszawy, porywa klasę robot- 
niczą i masy pracujące całej 
Polski. 

Odbudowa i przebudowa War 
szawy jest potężnym argumen- 
tem politycznym naszej partii. 

Kto inny w Polsce, jeżeli nie 
zwycięska klasa robotnicza w 
swoim własnym państwie, pod 
przewodem naszej partii, zdo- 
łałby dokonać tak wiele w tak 
krótkim czasie? Kto inny mógł- 
by nakreślić tak śmiały i tak 
pewny plan dalszej budowy? 
Jak, jeżeli nie w walce o socja- 
lizm, możliwe było by urzeczy- 
wistnienie tego planu? 


Odbudowa Warszawy jest do- 
wodem pokojowej woli i wia- 
ry w przyszłość polskiej klasy 
robotniczej i mas pracujących 
Polski. Odbudowa Warszawy, 
kandydatki do międzynarodo- 
wej nagrody pokoju, jest wkła- 
dem robotniczej i pracującej 
Warszawy i naszej organizacji 
partyjnej do walki o pokój. 

Odbudowa Warszawy podnio- 
sła autorytet partii wśród lu- 


du stolicy. Kto tak jak tvlu lu- 
dzi w Warszawie i Polsce żyje 
na codzień rozmachem budow- 
nictwa, jego codziennymi zdo- 
byczami, codziennymi zwycię- 
stwami przodowników pracy 
na budowach — tego musi o- 
garnąć fala zapału i pchnąć „za 
nami do walki o plan sześcio- 
letni, do walki o socjalizm. 


Podstawową koncepcję nowej 
Warszawy, zadania jakie w 
tej dziedzinie stoją przed or- 
ganizacją partyjną i ludnością 
pracującą stolicy przedstawił 
nam z całą jasnością przed 
rokiem na I-szej Konferencji 
Warszawskiej przewodniczący 
naszej partii tow. Bierut. 

Tow. Bierut wysunął wów- 
czas przed organizacją warszaw 
ską zagadnienie budownictwa 
Warszawy jako zadanie głów- 
ne i naczelne. 

Na dzisiejszej konferencji 
jest naszym obowiązkiem oce- 
nić, jak dalece potrafiliśmy 
przezwyciężyć błędy w dzie- 
dzinie budownictwa Warszawy, 
wskazane nam przez przewod- 
niczącego naszej partii, jak da- 
lece potrafiła partyjna organiza- 
cja, dla tej wielkiej sprawy mo- 
bilizować siły klasy robotniczej 
i ludności pracującej stolicy. 
Wreszcie jest naszym obowiąz- 
kiem na dzisiejszej Konferen- 
cji postawić dalsze zadania dla 
organizacji partyjnej w walce 
o wykonanie zadań  6-letniego 
planu w dziedzinie budowy i 
odbudowy Warszawy, uwzględ- 
niając wszystkie doświadczenia 
rocznej naszej pracy i walki. 


Jakie są główne założenia bu 


dowy nowej socjalistycznej 
Warszawy w okresie  6-latki, 
które we wspaniałej wizji po- 
stawił przed nami rok temu 
tow. Bierut? 

Odtwórzmy 
szym skrócie. 


je w najwięk- 


Czym stanie się Warszawa 
w ciągu sześciolatki? 


Warszawa w ciągu 6-lecia 
stać się winna poważnym o- 
środkiem produkcyjnym, moc- 
nym skupiskiem klasy robot- 
niczej, przodującej siły nasze- 
go narodu. 


Odżyją wspaniałe tradycje 


“robotniczej Warszawy, 'Warsża- 


wy kolebki robotniczego ruchu 
rewolucyjnego, Warszawy któ- 
ra wydała setki bohaterskich 
synów, bojowników walki re- 
wolucyjnej. 


Miasto klasy robotniczej 


Warszawa stanie się mocnym 
ośrodkiem przemysłu głównie 
metalowego, elektrotechniczne- 
go i precyzyjnego. Liczba lud- 
ności Warszawy w latach 
1949-55 wzrośnie z 640 do 800 
tysięcy w obecnych granicach. 
Nastąpi równocześnie poważne 
rozszerzenie obecnych granic 
administracyjnych Warszawy, li 
czba pracowników w przemyśle 
i budownictwie wzrośnie o ok. 
100 proc. i osiągnie 200 tys. lu- 
dzi. Liczba zatrudnionych kobiet 
wzrośnie przeszło dwukrotnie. 
Liczba zawodowo czynnej lud- 
ności osiągnie przeszło 50 proc. 
Wartość przemysłu socjalistycz- 
nego wzrośnie przeszło 4,5 krot- 
nie. Tereny rozwoju przemysłu 
to: Wola, Żerań, Pelcowizna, Ka 
mionek, Grochów, Okęcie i Słu- 
żewiec. 

Powstaną 42 nowe „zakłady 
produkcyjne a wśród nich: w 
ka fabryka samochodów na 4€- 
raniu, fabryka lamp żarowych, 
fabryki tokarek, narzędzi 1 
sprawdzianów, fabryka urzą- 
dzeń radiofonicznych, narzędzi 
lekarskich, fabryki konfekcyj- 
ne na Woli i na Pradze. Ukon- 
czymy budowę Domu Słowa 
Polskiego wielkiego zakładu pro 
dukcji książek i gazet. Warsza- 
wa zatętni żywym pulsem pro- 
dukcji przemysłowej. Warszawa 
stanie się w pełni miastem lu- 
dzi pracy. 


Miasto nowoczesnych 
osiedli dla ludzi pracy 


Waszawa w planie 6-letnim to 
miasto nowoczesnych mieszkań 
i osiedli dla klasy robotniczej i 
ludności pracującej. E 

Sponad 9-ciu milionów me- 
trów sześciennych mowowznie- 
sionej kubatury budowlanej o- 
gromny procent przypada na 
mieszkania robotnicze. W ciągu 
6-latki uzyskać powinniśmy 
przeszło 100 tysięcy izb miesz- 
kalnych. 

W ciągu 6-latki zostaną ukoń- 
czone i na nowo wzniesione wiel 
kie osiedla robotnicze. Na Mły- 
nowie, Muranowie, Kole, Miro- 
wie, Mokotowie, Nowym i Sta- 
rym Mieście. Ochocie, Pradze, 
Bródnie, Grochowie, Saskiej Kę 
pie w nowoczesnych osiedlach 
mieszkać będą ludzie pracy, ro- 
snąć będą wśród słońca i ziele- 
ni ich dzieci. 

Ww ostatnich dniach rząd za- 
twierdził budowę nowej miesz- 
kalnej dzielnicy w części połu- 
dniowej Marszałkowskiej. 

Na miejscu dziś rozbieranych 
ruder i sklepików prywatnej i- 
nicjatywy za kilka dni ruszą 
wykopy pod jedną z najwięk- 
szych realizacji w odbudowie 
Warszawy. Wystarczy powie- 
dzieć, że w ciągu Planu 6-let- 
niego nakłady na budownictwo 
tego zespołu przekroczą prze- 


szło siedmiokrotnie wysokość 
nakładów Trasy W—Z. 

Olbrzymia część śródmieścia 
Stolicy, od Mokotowa do Wil- 
czej, od Alei Stalina do Poli- 
techniki, ulegnie podstawowej 
rekonstrukcji. Stary, tradycyj- 
ny ciąg Marszałkowskiej, stare 
i nowotworzone place obudowa- 
ne okazałymi gmachami miesz- 
kalnymi i gmachami publiczny- 
mi, wielkie nowe centralne 
sklepy i zakłady usługowe bę- 
dą ważnym etapem w odbudo- 
wie i rekonstrukcji centrum 
stolicy. Powstanie wielki ośro- 
dek handlu stołecznego, ośro- 
dek wzorowy dla całego kraju, 
Marszałkowska stanie się zno- 
wu nerwem życia stolicy, wiel- 
ką centralną arterią śródmieś- 
cia, ale bez porównania pięk- 
niejszą i wspanialszą. 

W sklepach i zakładach u- 
sługowych, ciągnących się na 
przestrzeni 4-ch km Marszał- 
kowskiej, ludność Warszawy 
znajdzie wyraz troski o pełniej 
sze, bogatsze zaspokajanie po- 
trzeb konsumenta przez nowy 
handel socjalistyczny. Nowobu- 
dowane mieszkania będą sta- 
nowiły dalszy krok naprzód w 
powiększaniu powierzchni mie- 
szkaniowej, ulepszaniu jakości 
budownictwa mieszkaniowego. 
Sieć żłobków, przedszkoli, 
szkół podstawowych i zawodo- 
wych, ośrodków zdrowia, świe- 
tlie, urządzeń rozrywkowych i 
dalturalnych pokryje nowobu- 

owaną część śródmieścia. 

Przeszło 40.000 mieszkańców 
zamieszka w rekonstruowanej 
dzielnicy pod koniec Planu 6- 
letniego. Plan 6-letni Warsza- 
wy jest planem rozbudowy i 
rekonstrukcji wielkich założeń 
śródmiejskich. Przewiduje ona 
poza budownictwem mieszka- 
niowym szeregu monumental- 
nych gmachów, z odbudowa- 
nym Zamkiem, Domem KC Par 
tii Teatrem Wielkim, gma- 
chem Filharmonii i Ratusza na 
czele, A 

Plan 6-letni PA Lot 
budowę i przebudowę g 


wielkich arterii 1 placów. 


Ułatwione będzie codzienne 
życie mieszkańców 


Warszawy 


Warszawa w Planie 6-letnim 
stanie się poważnym węzłem EJ 
munikacyjnym kraju i miastem 
sprawnej komunikacji lokalne]. 

W okresie Planu 6-letniego 
podmiejska sieć kolei zostanie 
całkowicie zelektryfikowana. W 
tym czasie powstanie w War- 
szawie nowy dworzec centralny 
a istniejące dworce zachodni | 
wschodni zostaną całkowicie 
przebudowane. Powstanie nowy 
most kołowy na istniejących fi- 
larach koło Cytadeli. Podjęte 
będą roboty regulacji środkowej 
Wisły. 

W ciągu 6-lecia zbudujemy 76 
km nowych tras tramwajowych, 
trolleybusowych i autobuso- 
wych. W roku 1955 przewiezie- 
my miejską komunikacją o 165 
miln. więcej pasażerów niż w 
roku 1949. W 6-latce rozpocz- 
niemy pierwszy etap budowy 
metra, które połączy Młociny z 
Dworcem Centralnym w Warsza 
wie. Stanowić to będzie przeło- 
mowy krok w dziedzinie komu- 
nikacji miejskiej, niosąc olbrzy- 
mią ulgę mieszkańcom stolicy. 

W ciągu 6-latki podniesie się 
stan obsługi urządzeń komunal- 


nych. Do sieci wodociągowej 
podłączone zostanie 3.800 do- 
mów, z wodociągów korzystać 
będzie ogółem 96 proc. ludno- 
ści. Do sieci kanalizacyjnej pod- 
łączonych zostanie 3.500 budyn- 
ków, sieć ta będzie obsługiwać 
w sumie 88 proc. ludności. In- 
westycje te poprawią warunki 
mieszkaniowe dzielnic zaniedba- 
nych, podniesie się zdrowot- 
ność Targówka, Bródna i Gro- 
chowa w wyniku przeprowadza 
nych robót melioracyjnych. 

W ciągu Planu  6-letniego, 
Warszawa stanie się miastem bo 
gatej zieleni, która mocnymi 
klinami wejdzie w dzielnice 
śródmiejskie. 

Ogólna powierzchnia zieleni w 
ciągu 6-lecia wzrośnie blisko 
2-krotnie. 

Zbudujemy nowy park Mor- 
skie Oko na Mokotowie, budo- 
wać będziemy Centralny Park 
Kultury na Powiślu, powiększy- 
my Park Praski, Ogród Saski, 
Park Sowińskiego, wzrośnie za- 
drzewienie ulic Warszawy, zie- 
leń wprowadzi świeży ożywczy 
oddech w mury Warszawy. 

W zakresie obsługi i poprawy 
warunków bytu ludności o- 
gromne znaczenie będzie miał 
szybki wzrost sieci handlu u- 
społecznionego. Liczba sklepów 
uspołecznionych wzrośnie do po 
nad 4.500 z 1.040 w r. 1949. 
Wzrośnie b. wydajnie sieć ży- 
wienia zbiorowego tak istotna 
dla potrzeb ludności pracującej 
Warszawy. Gdy w r. 1949 licz- 
ba tych zakładów wynosiła 7a- 


ledwie 42 to pod koniec sześcio- 
latki osiągnie ona około 700 pkt 


tj. wzrośnie przeszło 17-krot- 
nie. 

Plan sześcioletni zapewni 
wszechstronny rozwój oświaty, 
kultury i urządzeń socjalnych 
stolicy. Nowych 60 budynków 
szkół podstawowych, 300 ne- 
wych izb lekcyjnych, wzrost li- 
czby uczniów w szkołach zawo- 
dowych œo 50 proc., dziesięcio- 
krotny wzrost żłobków, 26 proc. 
więcej dzieci w przedszkolach, 
oto cyfry, które pokazują 
rozwój oświaty i opieki nad 
dzieckiem. Rozbudujemy Polite- 
chnikę Warszawską, Akademię 
Lekarską, SGPiS, SGGW. Zbu- 
dujemy gmachy dla instytutów 
naukowo - badawczych. Rozwi- 
nie się sieć urządzeń upowszech- 
nienia kultury. Ilość miejsc w 
kinach wzrośnie 3-krotnie, do 
19 tysięcy miejsc. Sieć punktów 
bibliotecznych wzrośnie o 67 pro 
cent, zbudujemy 8 Domów Kul- 
tury i rozpoczniemy budowę Cen 
tralnego Domu Kultury. 

Zapewnimy warunki rozwoju 
sportu i wychowania fizyczne- 
go młodzieży. 

W 6-leciu podniesie się znacz 
nie stan ochrony zdrowia mie- 
szkańców. Liczba łóżek szpital- 
nych wzrośnie o 75 proc. do 9,7 
tys., liczba ośrodków zdrowia o 
163 procent. 

Z przytoczonych cyfr i wskaż 
ników wyłania się oblicze no- 
wej Warszawy, nowej stolicy so- 
cjalistycznego Państwa, Warsza- 
ka klasy robotniczej i inteli- 
gencji pracującej, centrum 
kultury i nauki, Warszawy mia- 
sta nowego, lepszego, szczęśliw- 
szego, socjalistycznego życia. 


Problemy pracy partyjnej 
w budownictwie 


Plan -6-letni stawia konkretne 
zadania liczbowe: musimy o 26 
procent obniżyć koszty budow- 
nictwa, o 86 proc. podnieść wy- 
dajność pracy na budowach. 
Bez osiągnięcia tych wskaż- 
ników, niemożliwe byłoby wy- 
konanie Planu 6-letniego w bu- 
downictwie. 

Rok ubiegły przyniósł nam w 
ramach realizacji tych wytycz- 
nych szereg niewątpliwych o- 
siągnięć. Nowe socjalistyczne me 
tody pracy, system trójkowy i 
zespołowy, budownictwo szyb- 
kościowe, przyczyniły się do 
przełamywania  konserwatyw- 
nych metod w budownictwie i 
umożliwiły rewizję norm. Bu- 
downictwo potokowe, realizując 
nowe i wyższe formy organiza- 
cji budowy stały się najpoważ- 
niejszym osiągnięciem minione- 
go okresu. Organizacja partyjna 
mobilizowała masy budowlane 
do walki o nowe formy organi- 
zacji pracy. Partyjna organiza- 
cja PPB BOR przodowała w 
szybkościowym budownictwie i 
zainicjowała rozwinięte budow- 
nictwo potokowe na Murano- 
wie. 


Komitet partyjny analizował 
plany grafiki i harmonogramy, 
zaopatrzenia i organizację, pro- 
ponowane przez dyrekcję, wy- 
krywając szereg błędów i wno- 
sząc zasadnicze poprawki. Orga- 
nizacja partyjna wyciągnęła 
wnioski z praktyki pierwszych 
dni potoku, zanalizowała źródła 
postojów i zahamowań w pra- 
cy brygad, w pracy aparatu za- 
opatrzenia itp. 

W procesie realizacji nowych 
metod.pracy wysunęli się przo- 
downicy pracy: Religa, Markow, 
Trzciński, Paduch, Ptaszyński, 
zespoły Obroba i Fromczaka. 

Na budowie szybkościowców 
wysunęli się przodownicy pracy 
jak, Kłódkiewicz, Lepiński, Maj 
chrowski, Ambroziak, Ochman, 
Skrzypecki i inni. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 
te osiągnięcia w dziedzinie 
warszawskiego budownictwa nie 
znalazły właściwego naśladow- 
niectwa na innych budowlach. 
Kryje się w tym niewątpliwie 
słabość Komitetu Warszawskie- 
go, który nie umiał przenieść 
doświadczeń organizacji BOR-u 
na teren partyjnych organiza- 
cji innych budowli, mimo, że 
istniały tam niewątpliwie wa- 
runki dla zainicjowania potoku. 
Dowodzi to słabości warszaw- 
skiej organizacji partyjnej w 
walce z konserwatyzmem i ru- 
tyniarstwem w budownictwie. 

Rozwój współzawodnictwa u- 
możliwił w ciągu samego 1949 r. 
wzrost wydajności pracy w bu- 
downictwie ù około 15 proc. Par 
tia i związki zawodowe przepro- 
wadziły poważną pracę politycz- 
ną, która wyjaśniła masom bu- 
dowlanym istotne znaczenie 
wprowadzenia nowych norm w 
budownictwie. 


Nie było należytej kontroli 
wykonania wskazań 
tow. Bieruta i uchwały 
Biura Organizacyjnego KC 


Wprowadzenie nowych norm 
podniosło aktywizację polityczną 
robotników, którzy poddawali 
krytyce kierownictwo budów żą- 
dając lepszej organizacji pracy, 
usprawnienia transportu itd. Np. 
na naradzie w PPB-1 robotnicy 
wystąpili z żądaniem sprawniej- 
szej dostawy materiałów i lep- 
szego zmechanizowanńia budów. 
Na budowie FSO zbrojarze do- 
magali się zorganizowania grup 
transportowych. Podobnych wy- 
padków było wiele — na Osie- 
dlu Nowomiejskim,  Mirowie. 
Byłoby jednak poważnym błę - 
dem gdybyśmy widzieli tylko o- 
siągnięcia i liczne przodujące ze- 


społy, systematycznie przekra- 
czające normy. Walka o reali- 
zację nowych norm wskazuje, 
że organizacje partyjne nie nau 
czyły się jeszcze głęboko anali- 
zować pracy w budownictwie, ze 
nie walczą o realizację harmo- 
nogramów. Często uspokajają 
się wynikami przodujących ze- 
społów, często koncentrują wy- 
łącznie swoją uwagę na orga- 
nizacji „rekordów* przeoczając 
główny cel, jakim jest walka o 
maksymalne rozszerzenie przo- 
dujących metod pracy, o wzrost 
przeciętnej wydajności. 

„1 tak. jeśli. chodzi o zespołowe 
metody pracy to w PPB - Zjed- 
noczenie Warszawskie zespołowo 
pracuje tylko 55 proc. robotni- 
ków, w BOR — 67 proc, a w 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
MBP 50 proc. Daleko jesteśmy 
od realizacji podstawowego za- 
dania wysuniętego przez tow. 
Bieruta, że „elementarnym za- 
gadnieniem współzawodnictwa 
jest podniesienie wydajności pra 
cy“, to jest przekroczenie na 


szerokim froncie istniejących 
norm. 
Podstawowym warunkiem 


przekraczania planów w na- 
szym budownictwie jest dobre 
przygotowanie planu budowy. 
Uchwała Biura Organizacyjnego 
KC w sprawie budownictwa 
wskazuje, że „Na placach bu- 
dów marnują się ogromne re- 
zerwy, przede wszystkim wsku 
tek złej organizacji pracy. Kie- 
rownictwo nie dba o należy- 
tą organizację i rozplanowa- 
nie samego placu budowy, o 
prawidłowe zorganizowanie 
transportu, o planowe wykorzy 
stanie sprzętu". 

Niestety, mamy w tej dziedzi- 
nie poważne braki, mimo że 
upłynęło kilka miesięcy od u- 
chwały. Weżmy np. transport 
na budowie. Ciągle jeszcze ma- 
my dużo tak zwanych pustych 
kursów, długich postojów na 
miejscach ładowania, zjawiska 
przeciążenia lub niedostatecz- 
nego obciążenia pracy. 

I tak np. w PPB-BOR przez 
długi okres czasu stało bezczyn 
nie 18 przyczepek, szereg beto- 
niarek i innych maszyn. Na 
BOR-ze robiono np. wykop pod 
fundamenty i wywożono gruz 
na wysypisko odległe o 5 km, 
gdyż w tym samym czasie w 
miejscu odległym o kilkadzie- 
siąt metrów inne przedsiębior- 
stwo wywoziło potrzebny mu 
gruz z odległości 2 km. 

W PPB-BOR wykorzystanie 
sprzętu wynosi zaledwie 65 
proc, w PPB-9 — Gł proc., w 
PPB-Zjednoczenie Warszawskie 
— 30 proc. itd. Oczywiście te- 
go rodzaju fakty są jaskrawyra 
przykładem marnotrawstwa. 

Poważnym brakiem w budo- 
wnictwie jest ciągle jeszcze 
absencja i niedostateczna z nią 
walka ze strony organizacji par 
tyjnych i związków zawodo- 
wych. 

Jedną z największych bolą- 
czek budownictwa warszawskie 
80, którą należy jak najszyb- 
ciej usunąć — to niedostatecz- 
na, często zła praca Biur Pro- 
jektowych. Często wykonywa- 
ne są dokumentacje bez badania 
terenu. 

Tow. Bierut mówił, że „jeśli 
chodzi o socjalistyczny charak- 
ter budowy Stolicy, to musi się 
on wyrażać w trosce o człowie- 
ka pracy, wyrażonej w każdej 
instytucji budowlanej, w tro- 
sce o to, by w realizacji każde- 
go przedsięwzięcia walka kla- 
sowa znajdowała swój właściwy 
wyraz, by efekty osiągane w 
każdej inwestycji służyły co- 


raz pełniej it lepiej interesom 
mas pracujących". 

Trzeba stwierdzić, że warszaw 
ska organizacja wielokrotnie 


kontrolowała programy i projek 
ty nowych osiedli, nowych gma- 
chów i inwestycji miejskich, 
przypominając inwestorom i 
projektującym 0  nieodzownej 
konieczności kompletowości pro 
jektów budowy żłobków, przed 
szkoli, szkół, sklepów, pralni, 
świetlic itd. 

W rezultacie budowane osie- 
dla i budowle coraz pe'niej za- 
spokajają potrzeby mieszkanio- 
we, są coraz kompletniejsze i le 
piej obmyślone. 

Trzeba jednak mimo to stwier 
dzić, że planowość i koordyna- 
cja planów w budownictwie no- 
wych osiedli wykazuje w dal- 
szym ciągu bsrdzo liczne bruki. 

Bardzo poważne są opóźnienia 
w wyposażeniu naszych nowo- 
budowanych osiedli — w urza- 
dzenia socjalne, jak przedszkola, 
szkoły, żłobki, sieć sklepów i 
punktów żywienia, poważne o- 
późnienia w dziedzinie urżą- 


nych Zarządach i Zjednocze- 
niach. 

Hasło . łenum naszej partii 
„Inżynier e do produkcji“ 
musi byś z całą konsekwencją 
realizowane na odcinku budow- 
nictwa Warszawy. 

Na I Konferencji Warszaw- 
skiej tow. Bierut wskazywał 
nam na kgnieczność podniesie- 
nia na wyższy poziom pracy po- 
litycznej i organizacyjnej, na ko 


pracy egzekutywy KW. Treścią | 


doświadczeń dobrze pracujących 


tych odpraw było także uogól- | organizacji. 


nienie doświadczeń pracy in- 
struktorów KW. 

Mimo poprawy, należy pod- 
kreślić, że KW nie przezwycię- 
żył do końca akcyjnego stylu 
pracy. Niektóre wydziały za ma 
ło zajmują się zasadniczymi pro 
blemami sprowadzając swoją 
rolę do załatwienia drobnych 
spraw, które można by załatwić 


nieczność wzmocnienia łączności 
z masą bezpartyjnych. 

Trzeba stwierdzić, że pomi- 
mo pewnych osiągnięć, które 
mamy w ciągu omawianego ro- 
ku pracy, organizacja warszaw- 
ska rozwijała niedostateczną 
pracę polityczną wśród masy 
robotników budowlanych, wśród 
inżynierów, techników, kierow- 
ników budów i majstrów, nie- 
dostatecznie mobilizowała ich 
do akcji upowszechnienia no- 
wych metod pracy w budow- 
nictwie, niedostatecznie mobili- 


dzeń ulic, sieci wodno-kanaliza- 
cyjnej i zieteni. Jaskrawe braki 
w tej dziedzinie stwierdzić nale- 
ży w chwili obecnej w szczegól- 
ności w zakresie sieci sklebów, 
szkół i przedszkoli w osiedlach. 
na Kole i na Mokotowie. 

W walce o wyiscnanie planu 
w cozwoju budownictwa szyb- 
kościowego i potokowego orga- 
nizacje partyjne zaniedbały wal 
kę o jakość inwestycji. Szereg 
narad zorganizowanych z inicja- 
tywy partii, narad z udziałem 
użytkowników, budujących i pro 
jektantów wykazał, że błędy 
projektowe i niedbalstwo wyko- 
nawstwa odbijają się fatalnie na 
jakości budowli, podważają: 
często rezultat budownictwa. 
Masowe formy budownictwa po 
tokowego stawiają zadanie 
szczególnie ostrej i czujnej kon- 
troli partii, gdyż trwanie do- 
tychczasowego stanu może po- 
ważnie zachwiać faktyczne e- 
fekty i rezultaty naszego budow 
nictwa. 


Mimo stałego braku fachow= 
ców, plan szkoleniowy nie zo- 
stał w całości wykonany. Z pla- 
nowanych 6.539  wyszkolono 
5.254. Dopływ kobiet na budo- 
wy jeszcze nie jest dostateczny, 
podczas gdy jest to niezwykle po 
ważna rezerwa kadr budowli- 
nych, szczególnie w Warszawie. 

Zbyt mało uwagi organizacja 
partyjną poświęciła sprawie .ga- 
spodarki kadrami i ich racjo= 
nalnego rozstawienia, chociaż u- 
chwała Biura Organizacyjnego 
jeszcze w kwietniu wskazywała 
na to zadanie. 


Rozmieszczenie kadr tęchnicz 
nych w budownictwie wykazuje 
rażące błędy. Na 650 ogółem za- 
trudnionych inżynierów, wszyst 
kiego 243 pracuje bezpośrednio 
na budowach, a 298 w Central- 


zowała masy bezpartyjnych ro- 
botników wokół haseł naszej 
partii. 

Wzrost organizacji partyjnych 
o ludzi wywodzących się z naj- 
lepszych przodujących robotni- 
ków budowlanych jest niesły- 
chanie powolny. 

w walce o wykonanie zadań 
w budownictwie, w walce o 
podniesienie stylu pracy na tym 
tak ważnym odcinku, przyszedł 
warszawskiej organizacji par- 
tyjnej z pomocą KC naszej par- 
tii, poprzez uchwałę Biura Orga 
nizacyjnego KC z kwietnia br. 
o zadaniach Warszawskiej Orga- 
nizacji w budownictwie. 

Trzeba jednak stwierdzić z 
całym naciskiem, że ta podsta- 
wowa uchwała nie dotarła jesz 
cze do wszystkich organizacji na 
budowach, w szczególności zaś 
nie została skonkretyzowana È 
przepracowana przez organi- 
zacje partyjne poszczególnych 
budów, stosownie do warunków 
lokalnych, była ona omawiana 
na naszych podstawowych orga- 
nizacjach na ogół zbyt ogólniko- 
wo. Jest to poważnym brakiem 
w pracy KW i KD i wynika 
przede wszystkim z braku do- 
statecznej kontroli wykonania 
uchwał. 

Jakie wnioski płyną z oceny 
pracy na odcłnku budownictwa? 

Pierwszym zadaniem dla ca- 
łej partyjnej organizacji war- 
szawskiej jest wdrożenie wśród 
całego aktywu świadomości, że 
sprawa budownictwa jest cen- 
tralnym zagadnieniem pracy par 
tyjnej w Warszawie. Aktyw 
partyjny musi głęboko wniknąć 
w bogactwo problematyki bu- 
downictwa. KW i KD muszą do 
łożyć wszelkich sił, by podnieść 
rolę, aktywność i styl pracy pod 
stawowych organizacji partyj- 
nych na budowach. 


Wzrost świadomości politycznej 
„ludu Warszawy 


Partia nasza potrafiła uaktyw 
nić i przyciągnąć do działalności 
polityczno - społecznej w War- 
szawie dziesiątki tysięcy bezpar- 
tyjnych ludzi pracy, którzy u- 
znali za swoje hasła partii. I tak 
np. akcję zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim rea- 
lizowało około 29.000 aktywi- 
stów, z czego blisko 23.000 to 
bezpartyjni aktywiści społeczni. 
Jest to wielki kapitał społeczny. 
Niezmiernie ważnym zadaniem 
organizacji warszawskiej będzie 
dalsza systematyczna politycz- 
na i organizacyjna praca z tymi 
aktywistami, pogłębianie ich 
uświadomienia polityczno - spo- 
łecznego i powiększenie tej licz- 
by o dalsze tysiące nowych, bez- 
partyjnych aktywistów. 

Warszawa ze szczególną pod- 
niosłością obchodziła  70-lecie 
uredzin tow. Stalina, wyrażając 
tym samym gorące uczucia sto- 
łecznego świata pracy dla Wo- 
dza międzynarodowego obozu 
pokoju i przyjaciela Polski. 


Robotnicy warszawskich za- 
kładów pracy wysłali do Mo- 
skwy 76 wspaniałych podarun- 
ków — owoc ich własnej pomy- 
słowości i pracy, 120 tysięcy 
pocztówek z życzeniami dla 
Wielkiego Stalina zostało wysła- 
nych przez masy pracujące War 
szawy. Zobowiązania produk- 
cyjne podejmowane ku czci Sta- 
lina dały w rezultacie 3.852.053 
zł niezmiennych z 1937 r. 

Sprowadzenie prochów Julia- 
na Marchlewskiego do Warsza- 
wy i związane z tym uroczystoś- 
ci pozwoliły na kolejne posta- 
wienie przed masami pracują- 
cymi Warszawy zagadnienia in- 
ternacjonalizmu, więzi „polskiego 
ruchu rewolucyjnego z rosyj- 
skim oraz problemu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i na- 
szego do niej stosunku. 

Uroczystości te, jak referaty 
na temat powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej a tak 
że późniejsze imprezy z okazji 
przybycia do Warszawy przy- 
wódców NRD i SED pozwoliły 


Zagadnienie stylu pracy partyjnej 


Mówiąc o realizacji zasadni- 
czych zadań stojących w ciągu 
roku sprawozdawczego przed 
naszą organizacją partyiną nie 
można pominąć zagadnienia 
stylu pracy. 

W okresie sprawozdawczym 
praca egzekutywy KW znacznie 
się usprawniła, oparta została 


na dokonanie przełomu w spo- 
sobie myślenia mas pracujących 
Warszawy i na zwalczanie na- 
cjonalistycznych i szowinistycz- 
nych nawarstwień i urazów w 
tej kwestii oraz na przeciwdzia- 
łanie wrogiej propagandzie ob- 
cej agentury. 


Wzrost świadomości politycz- 
nej mas pracujących i coraz 
ściślejszy kontakt i zrozumienie 
naszych celów przez najszersze 
rzesze ludzi pracy w stolicy od- 
bywa się w warunkach ostrej 
walki klasowej. Wróg klasowy 
rozwścieczony coraz bardziej kur 
czącą się sferą wpływów, stwier- 
dza w śmiertelnym strachu, że 
grunt usuwa mu się pod stopa- 
mi. Toteż dwoi i troi swe niec- 
ne wysiłki, aby jadem szeptanej 
propagandy, plotkami o nieu- 
chronności wojny, kłamliwymi 
insynuacjami, podłymi chwyta- 
mi odciągnać masy ludowe, stwo 
rzyć wśród nich atmosferę ner- 
wowości, niechęci i wrogości do 
naszych celów i zadań, zahamo- 
wać rozwój i kłaść kłody na na- 
szej drodze. 


Zadaniem naszym będzie zao- 
strzenie czujności klasowej i 
zwiekszenie wysiłków dla jesz- 
cze skuteczniejszego zwalczania 
reakcyjnej propagandy szepta- 
nej i demaskowania wroga kla- 
sowego. 

W dalszym ciągu tow. Władysław 
Wicha analizuje poważne osiągnię- 
cia warszawskiej organizacji party] 
nej w zakładach przemysłowych. 
Plan na I-e połrocze br. został wy- 
konany w 108 proc., co jest niewąt 
pliwie wynikiem ofiarnego wysiłku 
kiasy robotniczej Warszawy Oraz 


po linii aparatu państwowego. 

Brak było koordynacji pracy 
pomiędzy wydziałami. 

KW jeszcze niedostatecznie 
głęboko i konkretnie wnika w 
pracę podstawowych organizacji 
partyjnych i KD. 

W pracy wydziałów KW są 
jeszcze pozostałości funkcjona- 
lizmu który przejawia się w ten 
dencji do kierowania poszcze- 
gólnymi wydziałami KD przy 
ominięciu egzekutywy KD. 

Członkowie egzekutywy KW 
dopiero od niedawna biorą u- 
dział w posiedzeniach egzekuty- 
wy KD. Mało jednak bywają 
na posiedzeniach komitetów 
partyjnych, nawet większych i 
ważnych org. part. Brakiem 
pracy egzekutywy KW było nie 
dostateczne kontrolowanie wy- 
konania uchwał. 

Wykonanie np. uchwał BO 
KC „O pracy organizacji par- 
tyjnej w budownictwie“. „O 
pracy wśród kolejarzy“, „O 
pracy wśród kobiet“ jak i uch- 
wały „O pracy organizacji par- 
tyjnej w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego” — nie było w 
dostatecznym stopniu kontrolo- 
wane w toku ich realizacji. 


Instruowanie podstawowych 
organizacji partyjnych 
— najsłabszym punktem 
w pracy komitetów 
dzielnicowych 


W ubiegłym okresie nastąpiła 
pewna poprawa w stylu pracy 
KD. Np. egzekutywa KD Gro- 
chów przeanalizowała na swych 
posiedzeniach możliwości pod- 
niesienia planów produkcyjnych 
na rok 1950 przez kilka więk- 
szych fabryk. 

Na posiedzeniach egzekutywy 
KD zanalizowano w ciągu pół- 
rocza pracę szeregu podstawo- 
wyca organizacji partyjnych; 
ZWAWN, Rygawar WSS, Węzła 
Kolejowego, Budowy Zakł. Gra- 
ficznych, podejmując uchwały, 
które odegrały poważną rolę w 
wykonaniu planu i zobowiązań 
produkcyjnych. 

Poszczególne problemy, które 
omawiane były przez egzekuty- 
wę KD, są opracowywane kolek 
tywnie przez wyłonione komisje, 
w których biorą udział także 
człoakowie egzekutywy KD. 

Pewnej poprawie uległ sy- 
stem pracy z instruktorami KD. 
Prócz krótkich operatywnych 
odpraw odbywają się raz w ty- 
godniu odprawy instruktorów 
które mają charakter instrukcyj 
no - szkoleniowy. Są to jednak 
dopiero pierwsze próby uspraw 
nienia stylu pracy z instrukto- 
rami KD. Instruktorzy KD na- 
dal nie okazują jeszcze dosta- 
tecznej pomocy podstawowym 
organizacjom partyjnym, nie na 
uczyli się oni jeszcze przenosić 


Komitet dzielnicowy Praga- 
Centralna, w pracy swej mimo 
niewątpliwych osiągnięć zarów= 
no w realizacji uchwał III Ple- 
num w dziedzinie podnoszenia 
czujności partyjnej i aktywności 
członków partii, jak i szkolenia 
partyjnego nie przezwyciężył do 
końca starego stylu pracy. 

W pracy z podstawowymi or- 
ganizacjami tego komitetu wiele 
jest elementów administrowania. 
Kierownictwo podstawowymi or 
ganizacjami ogranicza się głów= 

nie do organizowania miesięcz= 
nych odpraw sekretarzy i wysy= 
łania do nich pisemnych in- 
strukcji. Zbyt wiele miejsca w 
pracy instruktora KD i sekreta- 
rzy zajmuje telefoniczne kontak 
towanie się z terenowymi orga- 
zacjami. W rezultacie takiego 
stylu pracy komitet dzielnicowy 
nie ma możliwości głębszego 
wnikania w zagadnienia i trud- 
ności stojące przed organizacja- 
mi partyjnymi. Dla przykładu 
może posłużyć fakt, że KD nie 
pomagał organizacjom partyj- 
nym w Druciance, na Rzeźni i in 
nych zakładach pracy w prze- 
zwyciężaniu poważnych braków 
pracy partyjnej. 

Sekretarze KD rzadko bywa- 
ją na podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. 

Brak znajomości sytuacji w 
poszczególnych organizacjach 
partyjnych szedł w parze z bra- 
kiem opieki nad przodownika- 
mi pracy, z zahamowaniem 
wzrostu partii, nie dostrzega- 
niem najlepszych elementów w 
organizacjach partyjnych po- 
ważniejszych zakładów pracy. 


Jak organizacje partyjne 
w mainisterstwach realizują 
uchwałę Biura 
Organizacyjnego KC 

Wielkie znaczenie dla pod- 
niesienia poziomu pracy org. 
partyjnych przy ministerstwach 
miała uchwała Biura Organi- 
zacyjnego KC „O pracy organi- 
zacji partyjnej w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego”. Wiele 
org. partyjnych przy minister- 
stwach przedyskutowało uchwa 
łę BO i zastosowało się do wska 
zań Komitetu Centralnego. 

Przebudowała swoją pracę 
także np. organizacja partyjna 
Min. Górnictwa, która zaczęła 
wnikać w najważniejsze za- 
gadnienia, którymi żyło Mini- 
sterstwo. 

Są jednak i takie organizacje 
partyjne przy ministerstwach, 
które nie wyciągnęły dla siebie 
żadnych wniosków z uchwały 
BO o MHW. 

Tak np. w Min. Finansów or- 
ganizacja partyjna nie analizo- 
wała pracy aparatu minister- 
stwa i nie reagowała na szereg 
przejawów  biurokratyzmu w 
pracy tego aparatu. Co więcej 
styl pracy samego komitetu par- 
tyjnego jest biurokratyczny. Ży- 
we kierownictwo oddziałowymi 
organizacjami partyjnymi zastę 
puje się okólnikami. 

Podobne braki w pracy orga- 
nizacji partyjnej stwierdzić moż 
na w szeregu innych mini- 
sterstw i urzędów — co wyni- 
ka niewątpliwie z braku dosta- 
tecznej opieki ze strony KW i 
KD dla tych organizacji — z 
braku kontroli wykonania u- 
chwał. 


Umocnić siłę i kierowniczą rolę 
warszawskiej organizacji partyjnej 


Aby wypełnić zadania, które 
nakłada na nas V Plenum i 6- 
letni plan budownictwa Warsza 
wy, musimy: walczyć o pogłę- 
bienie przełomu w , metodach 
pracy, w budownictwie, walczyć 
o rozszerzenie pozytywnych o- 
siągnięć szybkościowego i poto- 
kowego budownictwa, walczyć 
musimy o rozszerzenie współ- 
zawodnictwa pracy, o podniesie 
nie wydajności, o potanienie 
kosztów, o właściwą organizację 
pracy na budowach. f 

Zadania te muszą stać się co- 
dzienną troską całej partyjnej 
organizacji warszawskiej i jej 
kierownictwa, a w pierwszym 
rzędzie partyjnych organizacji 
budowlanych. 

W walce o budowę nowej War 
szawy dbać musimy o szybki 
rozwój i rozbudowę zakładów 
przemysłu warszawskiego, o jak 
najlepsze wyniki produkcji prze 
mysłowej, o umocnienie pozy- 
cji i roli klasy robotniczej w 
Warszawie. 

w walce o realizację planu 6- 


wzrostu kierowniczej roli organiza- 
cji partyjnych. Nastąpił powazny 
rozwój współzawodnictwa oraz ľa- 
cjonalizatorstwa. 

Mówca omawia najbliższe zada- 
nia warszawskiej organizacji partyj 
nej w przemyśle, w kolejnictwie, w 
handlu uspołecznionym, W dziedzi- 
nie oświaty i kultury, w pracy 
wśród młodzieży, Ey R KiF 

i zawodowym, w walc 

EE Kadi o prawidłowy skład 

socjalny organizacji partyjnej itp. 

Tow. Wicha przechodzi następnie 

do zagadnienia stylu pracy partyj- 
nej. 


na długofalowym planie i sy- 
stemie kolektywnej pracy. 
Uległa również poprawie po 
IV Plenum praca egzekutywy z 
instruktorami KW. Wprowadzo- 
no wę wszystkich wydziałach 
raz na tydzień odprawy, na któ- 
rych omawiano bieżące zadania 
partii i udzielano informacji o 


letniego budownictwa Warsza- 
wy szczególną troską otoczyć 
winniśmy kadry budowniczych 
stolicy, dbać o ich wzrost, szko- 
lenie i wysuwanie. 

Wytycznymi naszej pracy win 
ny stać się słowa tow. Bieruta: 
„Wezwijmy do szeregów reali- 
zujących Plan 6-letni wszystkich 
bojowników i patriotów, każde 
go kto miłuje nasz kraj, kto jest 
wierny sprawie proletariatu, 
kto rozumie i widzi wyższość 
naszego ustroju nad zgniłym i 
grabieżczym ustrojem kapitali- 
stycznym". 

Przed organizacją warszawską 
stoi zadanie podniesienia na 
wyższy poziom pracy politycznej 
i agitacyjnej i umocnienia wię- 
zi z masami. Rozszerzyć winniś 
my i umocnić front walki o po- 
kój, uaktywnić w niej najszersze 
masy bezpartyjnych, kobiet i 
młodzieży. 

Dla wykonania olbrzymich za 


dań, które stoją przed nami u- 
macniać musimy siłę warszaw- 
skiej organizacji partyjnej. W 
szczególności stoi przed nami 
zadanie poprawienia jej składu 
socjalnego, wzmocnienia jej pro 
letariackiego trzonu, skupienia 
w jej szeregach przodujących 
robotników. 

Dla umocnienia sił warszaw= 
skiej organizacji, realizując u- 
chwały IV Plenum KC wzmoc- 
nić musimy nasz aparat partyj 
ny oraz rozwinąć i rozszerzyć 
akcję szkolenia partyjnego, u- 
zbrajając cały aktyw naszej or- 
ganizacji w niezwyciężony oręż 
marksizmu - leninizmu. 

Stoi przed nami poważne za- 
danie podniesienia stylu pracy 
podstawowych organizacji par= 
tyjnych, ich kierowniczej i ore 
ganizatorskiej roli w dziele reali 
zacji zadań planu 6-letniego. 
Podnieść musimy styl pracy na- 
szych instancji partyjnych, dbać 
o kontrolę wykonania uchwał, 
przyswoić musimy całej naszej 
organizacji warszawskiej nieza- 
wodną, bolszewicką metodę kry 
tyki i samokrytyki. 


Realizować będziemy olbrzy- 
mie zadania naszego planu 6-let 
niego, prowadzić będziemy wspa 
niałe dzieło budownictwa socja 
listycznego Warszawy w ostrej 
walce z siłami wroga klasowego, 
czujni na jego knowania, czujni 
na zakusy podżegaczy wojen- 
nych. 

Realizując wskazania i wy- 
tyczne przewodniczącego naszej 
partii tow. Bieruta, zbrojni w 
uchwały V Plenum KC naszej 
partii, mobilizować będziemy 
wszystkie siły dla wykonania 
stojących przed nami zadań, 
dołożymy wszystkich sił, by par 
tyjna organizacja warszawska, 
krocząc na czele mas z honorem 
wypełniła zadania kierowniczki 
i realizatorki wielkiego dzieła 
budowy Socjalistycznej Warsza- 
wy. 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Jędrzejowska zwycięża Erdoedi 
Para polska w finale 


Pokazówki tenisistów radzieckich 


Tenisiści radzieccy, którzy przeby 
wają obecnie w Sopocie, wystąpili 
w sobotę w grach pokazowych. 
Przy ogromnym zainteresowaniu pub 
liczności na korcie centralnym wy- 
stąpill w grze pokazowej mistrz 
ZSRR Ozierow i wicemistrz Andre- 
bardzo 


jew. Zademonstrowali oni 


Mistrz Polski Władysław Sko- 
necki na korcie 


ładną i na wysokim poziomie sto- 
jącą grę. Kilka tysięcy widzów, 
zgromadzonych na trybunach gorą- 
co oklaskiwało tenisistów ZSRR, 
którzy przyjmowani są w Sopocie 
bardzo serdecznie. 


Pozostali uczestnicy ekipy radziecć 
kiej trenowali w ciągu dnia na kor 
tach bocznych. W niedzielę w ra- 
mach turnieju mistrzowskiego, wy- 
stąpią w grach pokazowych  Ozłe- 
row i Korowtna, którzy rozegrają 
spotkania z zawodnikami zagranicz- 
nymi, biorącymi udział w mistrzo- 
stwach Polski, 


Wyniki spotkań turnieju o Mię- 
dzynarodowe Mistrzostwo Polski na 
rok 1950, rozegranych w sobotę by 
ły następujące: 

Ćwierćfinał gry podwójnej męż- 
czyzn: Caralulis, Schmidt (Rum.) — 
Catona, Birkasz (Węgry) 3:6, 6:3, 6:2, 
5:7, 11:9. 

Półfinały gry podwójnej 
czyzn: Asboth, Adam (Węgry) 
bracia Viziru 6:1, 6:1, 6:2; Skonecki, 
py — Caralulis, Schmidt 3:6, 6:3, 
:3. 

Półfinały gry pojedyńczej kobiet: 
Koermeczi (W) — Stancescu (Rum.) 
6:3, 6:3; J. Jędrzejowska — Erdoedi 
(W) 6:4, 6:2. 


Ćwierćfinały gry mieszanej: Er- 
doedi, Adam (W) — Lamperska, Beł 
dowski 6:2, 7:5. 

Spotkania juniorów: 


Jancso (W) Wawrzyniak 6:1, 
6:3; Juhas 'Rum.)—Kanikowski 6:2, 
2:6, 6:2; Naumowicz — Kulawik 6:3, 
2:6, 6:1. Slązak Licis wygrał spotka 
nie walkowerem. 


męż- 


woju ludowego 


Trzeba wzmóc pracę 
polityczno-wychowawczą w sporcie 


-Polska 
warunki 


Ludowa stworzyła 
dla właściwego roz- 
sportu, będą- 
cego przedmiotem szczególnej 
troski i opieki Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i 
Rządu. 

Nieustannie poprawia się stan 
bazy materialnej, rusza budow- 
nictwo sportowe i przemysł 
sportowy, mamy już pewne 
osiągnięcia w dziedzinie szko- 
lenia kadr kultury fizycznej 
i sportu, powstał system odzna- 
ki SPO, gwarantujący masowy 
charakter kultury fizycznej 
i sportu. 

Ale dotychczas odczuwa' się 
w sporcie brak systemu pracy 
polityczno-wychowawczej. Po- 
tężny gmach może stanąć .ylko 
na mocnym fundamencie, dla- 
tego też zagadnienie pracy po- 
lityczno-wychowawczej winno 
obecnie, kiedy fundamenty ro- 
sną, nabrać należytej wagi 
i znaczenia. 


Wydać walkę 
pozostałościom 
burżuazyjnego sportu 


Sport jest ważnym środkiem 
kształtowania socjalistycznej 


Sportowcy całego świata 
podpisują apel sztokholmski 


Wypowiedź mistrzyni świata Marii Isakowej 


Już przeszło 100 milionów o- 
bywateli Związku Radzieckiego 
podpisało sztokholmski apel po- 
koju. Między nimi wielu spor- 
towców, którzy masowo, na im- 
prezach i stadionach, kładli 
swój podpis pod apelem, jako 
wyraz niezłomnej woli pokrzy- 
żowania zbrodniczych planów 
podżegaczy wojennych. 


Trzykrotna mistrzyni świata 
w jeździe szybkiej na lodzie — 
Maria Isakowa, podpisując a- 
pel sztokholmski, wyraziła się 
w następujący sposób: 

„Podpisując apel pokoju przy 
pominam sobie spotkania spor- 
towe z młodymi zawodniczka- 
mi Norwegii, Finlandii i in- 
nych państw. W Finlandi za- 
wodniczki pytały się mnie jak 
żyje młodzież w Związku Ra= 
dzieckim. Były one zdumione, 
gdy poinformowałam je, że mło 
dzież w ZSRR korzysta ze stu- 
diów bezpłatnie, otrzymując po- 
moc ze strony państwa. 

— Ach, jacy wy jesteście 
szczęśliwi powiedziała mi 
fińska reprezentantka Margit 
Laakso. 


— Przekonałam się na wszy- 
stkich wyjazdach zagranicz- 
nych — mówiła dalej Isakowa 
— jak prości ludzie są niezwy- 
kle silnie zainteresowani prob- 
lemem pokoju. Gdy zetknęłam 
się z tymi ludźmi przekn ałam 
się, że całą swą nadzieję i uf- 
ność pokładają w Związku Ra- 
dzieckim, widząc w nim jedy- 
ną ostoję pokoju światowego. 
Wierzą, że ZSRR jest nieustę- 
pliwym obrońcą pokoju, że ar- 
mia radziecka, która wyswobo- 
dziła Europę spod jarzma fa- 
szyzmu — jest miezwyciężona, 
że opiekunem i ojcem wszyst- 
kich uciśnionych — jest Wielki 
Stalin. 

Przypominam sobie, jak na 
mistrzostwach świata w Nor- 
wegii w Kongsbergu Ameryka- 


nie przydzieleni jako kierowni- 
cy do ekipy zawodników Połud- 
niowej Korei, zabronili człon- 
kom akipy rozmawiać z nasży- 
mi zawodniczkami i członkami 
delegacji. Fakt ten już wówczas 
dał nam wiele do myślenia i 
ta służalczość : reprezentantów 
Li Syn-mana wzbudziła w nas 
wstręt. : 
Nie uda się imperialistom zła 
mać woli milionów ludzi miłu- 
jących pokój. Wszyscy ludzie 
dobrej woli walczą o pokój i do 
walki tej mobilizują całe swe 


siły. Do walki tej idą wszyscy 
obywatele Związku Radzieckie- 
go, a razem z bojownikami. o 
pokój idą w zwartym szeregu 
sportowcy Związku Radzieckie- 
go. ; m s ię aw 

Apelujemy do naszych przy- 
jaciół sportowców w Finlandii, 
Norwegii, Szwecji, Anglii, Fran 
cji i Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. Złóżcie swe 
podpisy pod apelem sztokholm- 
skim, dajcie swe głosy w wal- 
ce o pokój! Brońcie pokoju!" 


Niemiecka Republika 
Demokratyczna 


Sportowcy Niemieckiej- Repu- 
bliki Demokratycznej podpisują 
masowo apel pokoju. Spośród 
sportowców pierwszy podpisał 
apel mistrzowski zespół piłkar- 
ski GSG Bórde-Magdeburg. Za 
przykładem tego zespołu apel 
podpisały setki innych drużyn i 
indywidualnie tysiące sportow- 
ców.  becnie ruch sportowy w 
Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej włączony jest całko- 
wicie w wielką akcję walki o 
pokój. i i 


Szwecja 


Tysiące szwedzkich sportow- 
ców podpisały już apel pokoju. 
Pierwszym sportowcem, który 
podpisał apel był mistrz Szwe- 


Sport pływacki w Polsce 
na nowej drodze rozwojowej 


Istnieją tzw, dochodowe i sa- 
mowystarczalne dyscypliny spor 
tu, cieszące się wielką popular- 
nością i gromadzące tysiące wi- 
dzów. Takimi sportami są: pił- 
ka nożna, boks, motocyklizm. 


jeden z 


Rudolf Gremlowski, 
najlepszych pływaków polskich. 


Są również inne dyscypliny spor 
tu, których wartość z punktu 
widzenia zdrowotnego i upo- 
wszechnienia kultury fizycznej 
jest znacznie większa, ale któ- 


wzroczności władz sportowych 
Polski sanacyjnej pozostawały 
w cieniu, nie były popularyzo- 
wane — i żebrały o subsydia, 
chcąc utrzymać się przy egzy- 
stencji. Takim np. sportem by- 
ły: pływanie, gimnastyka, lek- 
koatletyka. ' 


Dopiero . w - Polsce Ludowej 
sytuacja zmieniła się radykal- 
nie. Wszystkie związki sporto- 
we mają zapewnioną stałą bazę 
finansową i nie potrzebują 
martwić się o budżet, korzysta- 
jąc z pełnej pomocy państwa. 
Sporty zaniedbane przed WOJ- 
ną, a mające specjalną wartość 
dla rozwoju ludowej kultury 
fizycznej, zostały otoczone spe- 
cjałną opieką i troską. Mimo 
krótkiego stosunkowo czasu, wy 
niki tej opieki mówią same za 
siebie. Nazwisko mistrzyni świa 
ta w gimnastyce, Heleny Ra- 
koczy, jest dziś znane w całej 
Polsce. Takich gimnastyczek 
jak Rakoczy wychowamy wię- 
cej, gdyż sport gimnastyczny 
umasawia się coraz bardziej. 

A pływanie? Wystarczy zoba 
czyć pływacką kadrę reprezen- 
tacyjną i zanalizować jej osią- 
gnięcia, a przekonamy się, że 
pływactwo w Polsce kroczy mi- 
lowymi krokami naprzód. 

W żadnej dyscyplinie sportu 
nie ustanowiliśmy po wojnie 
tylu rekordów, co w pływaniu 
Dowodzi to z jednej strony, że 
przed wojną pływanie było u 
nas „kopciuszkiem*, którym się 
nikt nie opiekował i który nie 
miał żadnych możliwości roz- 
wojowych, z-drugiej zaś strony 


. na skutek błędów i krótko- 


cji w skokach do wody Toivo 
Ohmann. 


Francja 


Sportowcy francuscy z entu- 
zjazmem przyjęli apel sztok- 
holmski w sprawie walki o po- 
kój. Fakt ten jest charaktery- 
styczny dla kraju, który posia- 
da rząd pozostający całkowicie 
na usługach Waszyngtonu. Fakt 
ten dowodzi, jakie nastroje pa- 
nują w społeczeństwie francu- 
skim. 


Między pierwszymi, którzy 
podpisali apel sztokholmski był 
mistrz świata w chodzie Caron, 
który oświadczył: „Jest naszym 
obowiązkie1i. abyśmy zmobilizo 
wali wszystkie swe siły do wal- 
kto pokój". 

Za Caronem podpisał apel po- 
koju piłkarski reprezentant 
Francji Sinibaldi, a za nim wszy 
scy inni reprezentanci. Dwukrot 
ny zwycięzca „Tour de France“ 
przed wojną Andre Leduc 
podpisując apel oświadczył: „My 
francuscy sportowcy pragnie- 
my pokoju. Poznaliśmy już do- 
brze okrovności wojny i jeszcze 
dziś leczymy pozostawione 
przez nią rany. 


My sportowcy zdecydowanie 
protestujemy przeciwko wszel- 
kinu przygotowaniom do nowej 
wojny i solidarnie oddajemy 
swe głosy za apelem pokoju". 


Włochy 


|do budowy 


Apel pokoju podpisały we 
Włoszech prawie wszystkie dru 
żyny piłkarskie, z reprezentacją 
narodową włącznie. Apel podpi- 
sały setki czołowych kolarzy, z 
uczestnikami „Giro d'Ttalia'* na 
czele. Reprezentacyjny kolarz 
Martini oświadczył: „Chcemy 
pokoju. Nie jesteśmy sami, są 
nas na całym świecie setki mi- 
lionów. Zjednoczeni w jednym 
obozie pokój obronimy". 


Słynny kolarz Guerra, b. 
mistrz świata jako jeden z pier- 
wszych podpisał apel. 


uzyskane wyniki są właśnie o- 
wocem opieki i pieczy państwa 
ludowego nad tym sportem oraz 
pracy naszych młodych utalen- 
tawanych zawodniczek i zawo 
dników . ` 

Do ustanawiania nowych re- 
kordów przez nasze pływaczki 
i naszych pływaków już się 
przyzwyczailiśmy. Nowe rekor- 
dy pływackie Polski nie robią 
na nas specjalnego wrażenia i 
uważamy to za coś naturalnego 


A czy wiecie ile razy po woj- 
nie pływacy nasi wnieśli po- 
prawki do tabeli rekordów pol- 
skich? „Tylko“ — 92 razy. Po- 
dobnym sukcesem nie może się 
poszczycić żadna inna dyscy- 
plina sportu. 

W ten sposób qdrabiamy wie 
lołetnie zaniedbania w dziedzi- 
nie umasowienia sportu pływa- 
ckiego, a podnosząc poziom na 
szych wyników, zbliżamy się d2 
poziomu europejskiego. Do od- 
robienia mamy jeszcze bardzo 
wiele i uzyskane dotychczas 
sukcesy dopingują nas do dal- 
szej wytężonej pracy. Musimy 
wyszkolić i wychować setki ta- 
kick pływaczek jak Dobranow- 
ska, Proniewiczówna, Dzików- 
na, Gryszczykówna, pływaków 
-— jak  Gremlowski, Szołtysek, 
Nikoderaski, Procel, Boniecki. 


Jaka jest droga do tego? W 
pracy naszej powinniśmy się 
wzorować na przodującym pły- 
wactwie Związku Radzieckie- 
Bo... 

Czego uczą nas bogate do- 
świadczenia ZSRR, posiadające- 
go olbrzymią armię pływa- 
czek i pływaków? 


A więc przede wszystkim na- | 


leży wypracować metody tre- 
ningu według zasad naukowych. 
Tym zagadnieniom należy po- 
święcić bardzo wiele uwagi, roz- 
wijając je stale w miarę postę- 


Henryk 


Hubert 


Członek Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 


moralności i współczynnikiem 
socjalistycznego wychowania. 
Ostro występują wielkie za- 
ległości naszego sportu w 
dziedzinie jego wychowawczej 
treści, na odcinku pracy poli- 
tyczno-wychowawczej z za- 
wodnikami, działaczami, sędzia- 
mi sportowymi, a więc z tymi, 
którzy mają prowadzić i wy- 
chowywać wielotysięczne rzesze 
sportowców i entuzjastów spor- 
tu, którzy winni być przodow- 
nikami masoweso ruchu spor- 
towego, przygotowującego spo- 
łeczeństwo do pracy i obrony, 
socjalistycznej oj- 
czyzny. 


Sport Polski Ludowej jest 
również frontem walki klaso- 
wej, jest terenem zwalczania 
burżuazyjnych pozostałości i 
nawyków w świadomości i dzia 
łaniu sportowców, działaczy 
i zwolenników sportu. Jest po- 
lem zmagań o nowe oblicze 
i nową moralność ludowego 
sportowca i na tym odcinku 
czeka nas wielka praca. 


Więcej krytyki 
i samokrytyki 


W działalności drużyn, klu- 
bów i zrzeszeń nie często gości 
uczciwa i rzeczowa krytyka 
i samokrytyka. Nie stworzyli- 
śmy dotąd atmosfery publicz- 
nego potępiania niesportowych 
wyczynów. Nakładane na po- 
szczególnych zawodników kary 
i nagany są często przyjmowa- 
ne przez drużyny, kierowni- 
ków i kibiców nie jako słuszne 
pociągnięcia wychowawcze, a 
jako spadające na drużynę klę- 


ski, zmniejszające jej szanse 
w rozgrywkach. 
Konsekwencje dyscyplinarne 


wyciągane są w sposób oportuni 
styczny, opierający się na bu- 
chalterii kalendarza i tabeli roz- 
grywek. Daty nakładanych kar 
ustalane są często z takim wyli- 
czeniem, aby zawodnik mógł 
wziąć jeszcze udział w zbliżają- 
cych się zawodach. 

Niewielu mamy jeszcze dzia- 


łaczy sportowych w kierownic- 
twach drużyn i klubów; którzy 


należycie troszczą się o osobisty 
rozwój powierzonych ich opiece 
zawodników, o podnoszenie ich 
ogólnego, fachowego poziomu, o 
zapewnienie im spokojnej przy- 
szłości, gdy przeminą lata czyn- 
nego udziału w sporcie. 


Musimy się nauczyć 
kolektywnej pracy 


Specjalnego omówienia wyma 
ga problem politycznego uświa- 
damiania zawodników, których 
Sportowe osiągnięcia nie są prze 
cież celem samym w sobie. 
Przecież wśród czołowych spor- 
towców chcemy widzieć przo- 
downików na tym odcinku a nie 
ludzi oddanych jakiemuś ab- 
strakcyjnie i kosmopolitycznie 
pojętemu sportowi. A ta, tak 
niezmiernie ważna dziedzina 
pracy leży niemal odłogiem. Czy 
w wielu klubach i drużynach 
istnieje praca partyjna i mło- 
dzieżowa? Czy często odbywa- 
ją się zebrania sportowców, 
członków partii i ZMP, poświę- 
cone pracy sportowej w klubie 
i drużynie? 

Posiadamy wielu wybitnych 
sportowców, ale nie posiadamy 
wybitnych zespołów sportowych. 
Notujemy indywidualne zwy- 
cięstwa lekkoatletów, bokserów, 
narciarzy, pływaków, a w więk- 
szości wypadków ponosimy ze- 
społowe porażki w piłce nożnej, 
hokeju, koszykówce, czy w piłce 
wodnej. 


Mamy doskonałych sprinte- 
rów, ale nie potrafią oni należy- 
cie współdziałać ze sobą, wy- 
mieniając pałeczkę w  sztafe- 
tach. Wszędzie tam, gdzie wcho- 
dzi moment współdziałania, no- 
tujemy swoje słabości. To nie 
jest kwestia przypadku i nie 
można tego zjawiska tłumaczyć 
wyłącznie brakami techniczny- 
mi, czy taktycznymi. 

Jest to niewątpliwie zagadnie- 
nie nastawienia psychicznego, 


zagadnienie niezrozumienia isto- 
ty zespołowego wysiłku. A więc 
jest to przede wszystkim zagad- 
nienie pracy polityczno-wycho- 
wawczej. f 


Jeżeli notujemy jednak coraz 
więcej pozytywnych objawów 
w naszym sporcie, to nie powin- 
no to być rezultatem działania 
poszczególnych działaczy czy za- 


wodników, ale opracowanego sy: 


stemu pracy polityczno-wycho- 
wawczej. Musimy stworzyć ka- 
dry pracowników politycznych 
w sporcie, a źródłem wzrostu 
nowych kadr jest podnoszenie 
ich poziomu wiedzy i troska o 
ich rozwój społeczno - ideolo- 
giczny. 


Oprzeć się 
na doświadczeniach 
radzieckich 


Musimy, opierając się na do- 
świadczeniach radzieckich zasto 
sować metody wychowawcze, 
które winny być wpojone 
wszystkim kierownikom i trene- 
rom. Musimy uświadomić ogół 
naszych sędziów sportowych o 
wielkiej roli wychowawczej, ja- 
ką winni spełnić nie tylko w sto 
sunku do zawodników, ale i do 
tysiącznych rzesz widzów. Pra- 
sa sportowa powinna stać się 
potężnym środkiem wychowaw- 
czym, a nie tylko informacyj- 
nym. 


Wydział Propagandy GKKF 
powinien być organizacyjnym 
ogniwem, przekazującym wy- 
tyczne polityczno - wychowaw- 
cze dla ruchu sportowego. 


Trzeba usprawnić system dy- 
scyplinarny, jako ważny środek 
wychowania sportowca. Należy 
pomyśleć o  zaktywizowaniu 
członków partii i ZMP, biorą- 
cych udział w życiu sportowym. 
Oni właśnie muszą przodować w 
walce o właściwe polityczne i 
moralne oblicze i właściwy po- 
ziom naszej kultury fizycznej i 
sportu. 


Zagadnienie pracy polityczno- 
wychowawczej powinno stać się 
obecnie centralnym zagadnie- 
niem dla kierownictwa i akty- 
wu naszego sportu. Właściwe 
potraktowanie zagadnienia przy 
czyni się również do podniesie- 
nia poziomu naszych osiągnięć 
sportowych. 


„Reprezentacyjna ekipa gimnastyczek polskich na mistrzostwach świata w Bazylei. Trzecia od 
lewej mistrzyni świata Helena Rakoczy. 


pu badań i doświadczeń nauko- 
wych. 

W tym kierunku poszło za 
przykładem pływactwa radziec- 
kiego pływactwo węgierskie, 
mające żresztą specjalnie do- 
godne warunki rozwojowe, spo- 
wodowane dużą liczbą pływalni, 
łączących w sobie wszelkie da- 
ne do prowadzenia wzorowego 
treningu wyczynowego. Wysoka 
temperatura wody, mająca swą 
przyczynę w istnieniu źródeł 
cieplnych, ma tutaj ogromne zna 
czenie dodatnie. 


* 


Plan treningu pływackiego po 
winien być ułożony planowo na 


pełny okres dwunastomiesięcz- 
ny. 

Często spotyka się u nas 
błąd przechodzenia od intensyw 
nego treningu do bezczynności, 
zamiast wprowadzenia tzw. o- 
kresu przejściowego, polegają- 
cego na swobodnym pływaniu 
bez wysiłku, jedynie dla wyćwi- 
czenia stylu. 

Według naukowych. metod tre 
ningowych, pływak powinien w 
sezonie wypełnić swoją „normę 
treningową“, wynoszącą ok. 
2000 m. dziennie. W. okresie 
przejściowym obowiązuje ta sa- 
ma norma, ale można ją wypeł- 
nić w odcinkach po 200 do 500 
metrów. 


B 'gwackich o -d bycie od nak . Sprawny 
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rozeg.any ch na pływulni we wiocławiu. 


Zastanawiając się nad tymi 
metodami treningowymi, staje 
się dla nas widoczne, że opieka 
nad kadrą wyczynową musi być 
specjalnie troskliwa. Pływanie 
to sport w czasie którego za- 
wodnik spala olbrzymią ilość 
kalorii. Chcąc utrzymać formę, 
zawodnik musi wypełnić uby- 
tek kalorii, powstały na trenin- 
gach i w czasie zawodów. Teraz 
będzie dla nas zrozumiały przy- 
słowiowy wielki apetyt pływa- 
ków i ich zdolność „pochłania- 
nia* dużej ilości jedzenia. 

Przenosząc uwagi te na teren 
naszej kadry wyczynowej, doj- 
dziemy do wniosku, że młodzież 
pływacka wymaga specjalnej o- 
pieki i dożywiania, gdyż wysiłek 
pływaka wyczynowego jest na 
prawdę duży. 

W Polsce pływanie ma za- 
pewnioną tę opiekę, czego Te- 
zultatem są sukcesy czołowych 
zawodniczek i zawodników. 

„Sportu pływackiego nie bu- 
dujemy jednak na grupie wy- 
czynowców. 

Budujemy go na podłożu ma- 
sowym, na usportowieniu sze- 
rokich rzesz młodzieży wiejskiej 
i robotniczej. W chwili obecnej 
wypełniamy luki w kadrach in- 
struktorskich, których w terenie 
powinny pracować tysiące. 


Jesteśmy na najlepszej dro- 
dze, aby pływanie stało się u 
nas sportem naprawdę maso- 
wym i tak popularnym, jak pił- 
ka nożna, czy boks. Nigdy bo- 
wiem sport ten nie miał tak 
wspaniałych warunków do roz- 
woju, jak obecnie. 


Z. DALL 


znaki „Sprawny do pracy i 
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Tysiące młodzieży w całym kraju ubiegają się o zdobycie od- 


obrony“. Na zdjeciu start do bie- 
gu na Stadionie Olimpijskim we Wrocławiu. 


Wraz z dobrodziejstwami pla- 
nu Marshalla, wraz z gumą do 
żucia, coca - cola, nogami na 
stole i innymi, równie rozkoszny 
mi właściwościami yankesów, za 
wędrował do Francji nowy styl 
— amerykański styl, wypróbo - 
wany, opatrzony pieczęcią nie- 
zawodnego chamstwa — „made 
in USA“. 

Ten nowy styl życia zapano- 
wał nie tylko w gabinetach bu- 
tolizów swych amerykańskich 
władców, w gabinetach ludzi z 
rządu francuskiego. ale przenika 
również do różnych dziedzin ży 
cia. Między innymi do sportu. 

Niejednokrotnie  donosiliśmy 
już naszym czytelnikom o brutal 
nym zachowaniu się amerykań - 
skich sportowców w czasie ich 
występów w Europie. Normalne 
emocje, wynikające z walki spor 
towej, nie wystarczają amery - 
kańskiej publiczności. Mecz bez 
„mordoprania” traci wszelką a- 
trakcję. Toteż zawodnicy amery 
kańscy w czasie swych wystę- 
pów europejskich, np. w czasie 
meczów hokejowych w Szwecji, 
nie zadowalnii się np. waleniem 
kijem hokejowym w krążek — 
ale walili kijami swoich partne- 
rów. 

To, co potrafią Amerykanie, 
potrafimy my też — powiedzieli 
sobie poniektórzy zwolennicy 
sportu we Francji. Okazja do 
zademonstrowania nowych me- 
tod nadarzyła się podczas doro- 
cznego wyścigu „Tour de Fran- 
ce", który właśnie obecnie się 
odbywa. W wyścigu biorą udział 
również Włosi. Zdarzyło sie pod 
czas jednego z etapów, że Włoch 
Bartali zaczął doganiać Francu- 
za Robic. Jednemu z widzów nie 
podobał się atak Włocha. Cóż 
postanowił? Bardzo proste: nie 
namyślając się, trzepnął kola- 
rza w kark. Bartali przewrócił 
się, potem wstał, usiłując kon- 
tynuować jazdę. Nie było to pro 
ste, ponieważ tenże krewki widz 
rzucił się na niego i zaczął go o- 
kładać pięściami. Ostatecznie je 
dnak kolarzowi włoskiemu uda- 
ło się uciec. 


Masując od czasu do czasu o- 
bolałe miejsca, Włoch ruszył da 
lej. Zdarzyło się na dalszej tra- 
sie, że zjeżdżał z górki. Z górki 
jedzie się szybko. W pewnej 
chwili Bartali ujrzał ku swemu 
przerażeniu, że mija go samo- 
chód, i hamuje tuż przed nim. 

Jeszcze chwila, i Bartali 
| wpadłby, jadąc z szybkością 70 
km na godzinę, na samochód. 


„Tour de France“ w sosie 
catch -as-catch -can 


Cudem udało mu się skręcić t 
uratować sobie życie. 

Trudno dziwić się Bartali'e- 
mu, jak i innym członkom eki- 
py wioskiej, że po tych „przyje- 
mnościach* zrezygnowali z dal- 
szego udziału w wyścigu. Rów- 
nież dziennikarze włoscy, któ- 
rzy jeździli z wyścigiem, posta- 
nowili wrócić do domu. 

Oto rezultaty zastosowania a- 
meryukanizmu w życiu* sporto- 
wum Francji. 

Nieodparcie nasuwa się poró- 
wnanie, przebiegu „Tour de 
France“ z „Wyścigiem Pokoju 
Warszawa — Praga“. Serdeczna 
przyjaźń i wzajemna pomoc ce- 
chowały zawodników w wyści- 
gu, organizowanym przez cen - 
tralne organy PZPR i KP Cze- 
chosłowacji. Na trasie zawodni 
ków 13 narodowości witały mi- 
liony ludzi, okrzykami na cześć 
pokoju, oklaskami i serdecznym 
uśmiechem przyjaźni. 

Taka jest różnica między na- 
mi a nimi: u nas przyjaźń, bra- 
terstwo i serdeczny uścisk dłoni, 
u nich patki, „mordopranie” i 
szowinizm nacjonalistyczny. 

U nich sport służy do ogłu- 
piania ludzi, do rozbudzania 
złych instynktów, tak, jak w u- 
lubionej walce amerykańskiej 
„catch - as - catch - can“ („łap, 
gdzie możesz*), u nas sport stu- 

H zbrataniu ludzi i walce o po 


Fiasko reklamowanego przez 
międzynarodowych geszefciarzy 
sportowych „Tour de France“, 
dobitnie pokazuje rozkład kapi- 
talistycznego sportu. 

Jest jednak we Francji inny 
sport i inni sportowcy. W wy- 
ścigu Warszawa — Praga brali 
udział również francuscy spor- 
towcy - robotnicy. Na trasie 
widzieliśmy piękną współpracę 
tych sportowców, którzy wraz 
z zawodnikami 12 innych naro- 
dowości dokumentowali swoim 
udziałem w wyścigu, swoją po- 
stawą i swoimi podpisami pod 
apelem sztokholmskim, że nie 
mają nic wspólnego z ameryka- 
nizowanymi barbarzyńsleimi szo 
winistami, 2 geszefciarzami z 
burżuazyjnego sportu. 


I do tych sportowców francus 
kich należy przyszłość francus- 
kiego sportu, tak samo, jak do 
francuskiej klasy robotniczej na 
leży przyszłość Francji, wolnej 
od „amerykańskiego stylu ży- 
cia“, coca - coli i quislingów a- 
merykańskiego imperializmu. 

(jr) 


SZACHY 


KONKURS „A“ 
ZADANIE NR 73 
P. Farago 


(I nagr. „Enroque!!“ 1949) 


CZ 


Białe zaczynają 1 wygrywają 


KONKURS „B“ 
ZADANIE NR 73 


Wyzyskując „rozproszoną“ pozy- 
cję blałych figur i słabo Sroda 
pozycję ich króla czarne już kilku 
(zresztą bardzo efektownymi) posu- 
nięciami zmusiły przeciwnika do 
kapitulacji, W jaki sposób? 


PARTIE Z TURNIEJU 
W SZCZAWNIE — ZDROJU 

s PARTIA FRANCUSKA 
Białe: Keres Czarne: Foltys 
1. e4, e6, 2. d4, d5, 3. Sdź, dxe4, 
4. Sxe4, sd7, 5. Sf3, Sgf6, 6. Sxf6t, 
Sxf6, 7. Gd3, b6, 8. 0-0, Gb7, 9. c3, 
Ge, 10. Heż, 0-0, 11. Gf4, c5, 12. 
dxc5, bxc5, 13. Wfdl, Hb6, 14. Ses, 
Wfd8, 15. Gg3, g6, 16. Sc4, Hc6, 17. 
13, a5, 18. Ge5, a4, 19. Hf2, Sd5, 20. 


hd, f6, 21. Gh2, a3, 22. hs, g5, 23. 
Khi, Heg, 24. Hel. axb2, 25. Hxe6t, 
Hf, 26, Gxh7ł, Ke, 27.  Hxfrt, 


Kxf1, 28. Sxbź, Sxc3, 29. Ggóf, IK(8, 
30. Wxdsj, Wxd8, 31. Śc4, Gds, 32. 


Se3, Gf7, 33. mi, Wa, 34, a5, Gx 
35. hxgó, Gd, 36. Sf5, Wxa5, A 
Wel, Wa, 58. Gd6t, i czarne pod- 
dały się. j 

Jedna Z najcenniejszych 
turnieju rozegrana przez aa 
kiego arcymistrza z ogromną siłą 
ı precyzją. Wa specjalne podkre- 
nę oczywiście końco- 
Y k XI, zorganizowanie przy 
tak. Już bardzo zredukowanym ma- 


teriale nieoq art % A 
go ataku na EN bezpośrednie- 


GAMBIT HETMANA 


Białe; Szabo Czarne: Kottnauer 

1. d4, d5. 2. c4, c6. 3. S£3, SI6. 4. Sc3, 
Ki 5. e3, Sbd7, 6. Gd3, dzcd, 7, G:c4, 
Do, 8. Gd3, b4, 9. Sed, Ge?, 10. S:f6t, 
S:f6, 11. e4, Gb7, 12. He2, Sd7, 13. 
0-0, 0-0, 14, Wdl, Ha5, 15. Gf4, c5, 
16. d5, e:d5, 17. e:d5, Wfe8, 18. Hc2, 
hs, 19. Gh7łt, Kf8, 20. Gf5, Sb6, 21. 
Gc8, S:c8, 22. Hh7, f6, 23. G:h6, g:h6, 
24. Sh4, Wdu8, 25. Wel, Kes, 26. S15, 
Kd, 27. S:e7, Kc, 28. Scół, Wd7, 
29. Hidzt, K:d7, 30. S:a5, G:d5, 51. 
Wact, Sb6, 32. W:ch, Wg8, 33. £3, 
Wg4, 34. f4, h5, 35. Wb5, h4, 36. Rie, 
ng3, 37. h:g3, Wg7, 38. Wdl, Ke6, 
39. (5, KA6, 40. Sc4, Kc6, 41. S:b6 
i czarne poddały się, 

Bezwzględnie najlepszą 1 najpię= 
kniejsza partia węgierskiego arcy= 
mistrza, rozegrana w tym turnie= 
ju. Bardzo daleko obliczony, kome 
binacyjny atak, połączony z ofia« 
rą dwu figur przypomina najlepsze, 
aliechinowskie wzory. Końcowy „Ge 
fekt" również wartościowy. 


OBRONA 
KRÓLEWSKO-I|NDYJSKA 
Białe: Szapiel Czarne: Simagin 
1. d4, Sf6, 2. C4, d6, 3. Sc3, e5, 4. 
Sf3, Sd7. 5. E3, g6, 6. Gg2, Gg. 7. 
0-0, 0-0. 8. ed, (6. vs. Wel, Weg. 10. 
h3, e:d4. 11. S:d4, Sc5. 
13. Gb2, a4. 14, Wbt, 
h5. 16. b4, Scd7. 
Sb6. 19. Se3, h4, 20. g4, Sh7. 2l. 
Scd5, S:d5. 2. S:ds, Gte ŻA. GIET, 
K:87. 24. Se3, Hf6. 25. H:d6, Wed3. 
26. H:c5, Wd2, 27. Wfl, Waż. 28. 
Wbdi, W:f2. 29. Sf5, g:f5. 30. W:f2, 
Was. 31. g:f5, Wich. 32. HdR, Ge. 
33. H:f6ł, K:16. 34. WdGt. Kg5. 35. 
e5, G:f5. 36, G:b7, Wb4. 37. b6, Sf8. 
38. Gd5, Ge6. 39. Gies, S:e6. 40. 
W:f7, Sf4. 41. e6, S:h3t. 42, Kha, 
Sf4. 43. W:f4, K:f4. 44. e7, Wbzt I 

czarne poddały się. 

Cenne zwycięstwo naszego mło- 
dego mistrza, który bardzo urnie- 
jętnie zlikwidował pozornie groźnie 
wyglądający atak przeciwnika. Si- 
magin, jak się zdaje przecenił nie- 
co swą pozycję i dla ataku zdecy- 
dował się na zbyt duże ofiary ma= 
terialne. 


